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K ra k ó w  4  m arca .
Nie brak domysłów o podróży księcia 

Napoleona do Berlina. Na jedno mniej wię­
cej zgoda: misya księcia jest pokojową. Czy 
tak jest, nie wchodzimy; ale nie dziwimy 
się wcale, źe domysły wogóle ten przybie­
rają kierunek. Żądza, co więcej, potrzeba 
pokoju, jest tak wielką, że chętnie w ka­
żdym wypadku upatruje rękojmię onego. 
Począwszy od mów tronowych aż do prze­
mówienia ministrów, żądających powiększe­
nia armii lub budżetu na broń odtylcową, 
wszędzie kończy się nieodzowną zwrotką, 
że tego wymaga utrzymanie pokoju. Ono 
ma być celem i dążnością wszystkich rzą­
dów, wszystkich usiłowań, chociaż środki 
do osiągnięcia tego celu przedsiębrane wio­
dły dawniej do wojny. Nie pozostaje nic jak  
odpowiedzieć słowami lekarza molierowskie­
go, który utrzymywał, że serce leży po pra­
wej stronie, chociaż zauważano, że dawnie 
leżało po lewej: „Tak, ale zmieniliśmy to 
wszystko."

Misya księcia Napoleona jest więc poko­
jową, i nie chcemy wcale o tem wątpić, lu­
bo nie widzimy w niej jeszcze rękojmi na 
przyszłość. W podróży najbliższego krewne­
go Cesarza Franeuzów do monarchy, który 
niedawno odwiedził stolicę Francyi, bardzo 
łatwo widzieć chęć wzmocnienia stosunków 
między obu dworami. Lecz trudno przypu­
szczać, że niema, żadnego innego celu; ani 
chwila ani okoliczności, w jakich podróż 
się odbywa, nie pozwalają wnosić, że jest 
prostą wymianą grzeczności. Przybycie ba­
rona Budberga do Paryża, schodzące się 
niejako z wyjazdem księcia, naprowadza na 
domysł, że przedmiotem misyi muszą być 
kweatye, dla których nie wystarcza obe­
cność hr. G-oltza, a w których Francya z 
Prusami porozumieć się pragnie. Owóż, mó­
wiąc poprostu, bo i nam domyślać się i o- 
mylić się wolno, mniemamy, że stosunki 
wschodnie w tej chwili najważniejsze i naj­
bardziej pokojowi zagrażające, bo wojnę 
europejską za sobą pociągnąć mogą, leżą 
na gruncie owej misyi w etykietaluą ponie­
kąd przybranej formę.

Dotykaliśmy już nieraz ważności stano­
wiska Prus w kwestyi Wschodniej, gdyby 
ją  wypadki coraz groźniejsze wywołać mia­
ły w tej chwili. Stroną w tej kwestyi bez­
pośrednio prawie obchodzącą Prusy, jest 
postępowanie księcia Karola rumuńskiego. 
Księstwa Naddunajskie uważać można za 
zapałkę na Wschodzie, jak lord Palmerston 
Księstwa Nadelbiańskie zapałką Zachodnią 
trafnie mianował. Polityka księcia Karola nie 
może być od Berlina niezawisłą. Wystawić 
sobie niepodobna, aby bez pozwolenia i przy­
zwolenia pruskiego, wysłańcy rumuńscy udać 
się mieli do Petersburga w sprawie ogło­
szenia Księstw połączonych za państwo nie­
podległe. Wyzwolenie się zupełne z pod 
zwierzchnictwa W. Porty, przez całkowite 
oderwanie s ię , zgoła niepodległość, naraża 
te kraje na wielkie niebezpieczeństwo ze 
strony Rosyi. Któżby mógł jej zabronić w 
danym razie zagrabić Multany i W ołoszczy­

znę i kraje te przyłączyć, gdzie z resztą li­
cznych posiada stronników. W roku 1854 
przejście Prutu przez Rosyę było wydaniem 
wojny Turcyi i sprowadziło interwencyę Eu­
ropy. Turcya utraciwszy prawa zwierzchni- 
cze, nie mogłaby się oprzeć anneksyi; mo­
carstwa europejskie mogłyby zapewne pro­
testować, lecz jakże trudno wojnę o to pro­
wadzić? Pojmujemy wszelką autonomią, u- 
dzielność prawie krajów, jak Rumunia lub 
Serbia, lecz w dzisiejszem położeniu, dopó­
ki Turcya jako państwo i to europejskie 
istnieje, zwierzchnictwo tureckie wydaje nam 
się raczej tarczą tych krajów wobec Rosyi, 
aniżeli poniżeniem, zwłaszcza, że do naj­
dawniejszego sprowadzone zostało zakresu. 
Jeżeliby więc książę Karol zwierzchnictwo 
to z siebie zrzucić postanowił, i Rumunią 
za państwo niepodległe chciał ogłosić, przy­
puścić, powtarzamy, nie można, aby zmianę 
tę polityki czynił na swoją rękę, aby nie 
widział w Prusach tej zasłony przeciw Ro­
syi, jakiej mu dostarczała Turcya, i opieka 
mocarstw Zachodnich, z którą stanowczo 
zerwaćby przyszło. Któż nie widzi, źe by­
łoby to dopiero początkiem wypadków, ja- 
kieby się kolejno rozwinęły, a których koń­
ca przewidzieć niepodobna?

Dziwna to zaprawdę kolej rzeczy. Kiedy 
w r. 1856 zbierał się kongres w Paryżu w 
sprawie Wschodniej, namyśliwano się podo­
bno, czy Prusy do niego zaprosić, i uważano 
za grzeczność ze strony Francyi wystoso­
wanie w tym względzie do dworu berliń­
skiego wezwania. Zjechał bar. Manteuffel 
i przez ciąg konferencyj bardzo obojętnie 
się zachowywał. Dziś niemal najważniejszą 
w tej sprawie kwestyą, wiedzieć: jakie są 
widoki i zamiary Prus? czy to, co się dzieje, 
dzieje się za ich porozumieniem i jakoby 
pozwoleniem? A widoki te są rzeczywiście 
zagadką do rozwiązania, w którem jedyną 
wskazówką osadzenie Hohenzollerna na tro­
nie rumuńskiem. Innej nie ma, bo nawet ża­
dnej księgi ani czerwonej, ani żółtej nie o- 
głosiły Prusy; dyplomatyczne ich działanie 
zupełną pokryte tajemnicą. Uchylić nieco 
;ę zasłonę dla Francyi, wydaje nam się być 
ednym z celów podróży księcia Napoleona, 
)0  za nią leży albo przymierze rosyjskie, 

albo porozumienie się z Zachodem w tej po­
lityce, która lubo Wschód ma być jej po­
em, ogarnąćby musiała całą Europę.

KOBESPONDENCYA GZASD.
Pary* 29 lutego.

d. Książę Napoleon wyjechał onegdaj w ścislem 
incognito do Niemiec, gdzie zabawi przez parę 
tygodni. Domysły są różne o celu podróży księcia, 
który był kilka razy negocyatorem Cesarza. O u- 
sposobienin Cesarza względem Prns można sądzió 
ze słów wyrzeczonych parę miesięcy temn, a o 
których mówił cały dwór. Kiedy p. Nigra mó­
wiąc o Rzymie, jako o stolicy włoskiej, rzekł: „Ma­
my za sobą Prusy®, Cesarz miał zawołać: „Drwię 
sobie z Prns.® Dziś jednak Cesarz pragnie wyro­
zumieć stanowczo dwór berliński. Głoszą, że Ce- 
sarz zgadza się na związek państw niemieckich,

ale pod zastrzeżeniami dla Austryi. Orleaniści zaś 
schlebiają Prusom.— Patrie zbiła ironicznie pogło­
skę o przymierzu Prus z Ameryką i objaśniła, że 
traktat zawarty między temi państwami, za po­
średnictwem p. Karola Schurtza wychodźcy pru 
skiego, jest upokarzającym dla gabinetu berlińskie 
S°i &dyż kładzie za warunek, że poddany pruski, 
oaturalizowany w Ameryce, zachowuje obywatel­
stwo amerykańskie mieszkając stale w Prusiech.— 
Cesarz posunął na jenerałów kilku pułkowników, 
między którymi znajduje się p. Cołson, szef gabi­
netu marszałka Niela, który dawniej był wysłan­
nikiem wojskowym w Petersburgu. Jenerał Colson 
zna dobrze armie europejskie. Marszałek Regnanlt 
przywołał do szeregów nrlopników gwardyi. Or- 
ganizacya gwardyi ruchomej idzie z pośpiechem.

Constitutionnel powstał na zamiary Rumunii. 
Przypomniał on, że dzięki Francyi kraj ten wy­
dostał się z pod feudalności, która osłabiała go 
wewnątrz, i przyszedł do niepodległości. Wyrzucił 
mu, że zamiast się rozwijać, podaje się namię 
tnościom, które go mogą zgubić. O wpływie Ro 
syi zamilczał ten dziennik. Patrie podobne uwagi 
zrobiła co do Serbii. Uważają tu, że dzienniki ber­
lińskie bronią systematycznie Rumunii.

Anglia zagrożona ze strony Ameryki, wiąże się 
szczerze z Francyą w sprawie wschodniej. Ksią­
żę de la Tour d’Aavergue, poseł w Londynie, o 
debrał umocowanie do podpisania traktatu w tym 
względzie.

Dziś odbyło się w kościele ś. Magdaleny nabo­
żeństwo, jako w rocznicę założenia konfederacyi 
barskiej. Z tej okazyi przemówił z ambony pro­
boszcz kościoła X. Deguerry, nauczyciel Cesarze- 
wicza. Z tejże samej okazyi rodacy rozesłali sto­
sowny memoryał, wyjaśniający pierwszy rozbiór 
Polski. Patrie pochwaliła naszą wytrwałość w na­
dziei odrodzenia ojczyzoy.

Baron Bndberg, który mało co nie został zabi­
ty w Verviers przez p. Meyeudorffa, żyje dość ci­
cho od czasu swego powrotu do Paryża. Opinia 
publiczna jest znów przeciw RoByi, i dzienniki ro­
syjskie nie są w stanie jej przemienić. Mówiono, 
że bar. Bndberg przywiózł list własnoręczny Cara, 
ale nie zdaje się, aby to było prawdą, nie złożył 
go bowiem dotąd Cesarzowi. Jeżeli,, list rzeczywi 
ście istnieje, być może, że złożenie jego odbędzie 
się jutro, w niedzielę. Bar. Bndberg zapewnia, że 
Rosya nie myśli o poruszeniu chrześcian w Turcyi. 
Rosya nie była w stanie poróżnić Anglii z Fran­
cyą za pomocą Egiptu, a dzisiejsze położenie 
Anglii takie, iż w razie wspólnego wystąpienia, 
Francya może swą politykę narzucić.

Pays, który posiada papiery pozostałe po panu 
de Varenne, upiera się w zdaniu, że dzienniki 
francuskie, w liczbie pięciu, znosiły się z rządami 
obcemi, i że redaktorowie ich otrzymali pienią 
dze i dekoracye. Ofiarował się on wydrukować 
znalezione listy, ale sprzeciwił się temu opiekun 
dzieci pana de Varenne. W postępowaniu tego 
dziennika widać rękę rządową.

Ciało prawodawcze spoczywa a zbierze się do- 
pierb pojutrze. Jeden z deputowanych ma wnieść 
interpelacyę o Rumunią.

Giełda, która była spadła w dwóch dniach o 
75 centymów, podniosła się dziś o 45 na pogło­
skę, że Rosya ustępuje na Wschodzie, i że pokój 
zoBtanie utrzymany.

K r a l i ó n  4 marca. Minister sprawiedliwości 
zamianował adjunktów sądowych: Władysława 
S z y m o n o w i c z a  i Edwarda S c h a f f e r a  pod­
prokuratorami, pierwszego w Tarnopolu, ostatnie­
go w Stanisławowie.

Ministerstwo handlu potwierdziło wybór powtór­
ny Wilhelma A l t h a  prezesem i Izaaka R u b i n ­
s t e i n a  wiceprezesem Izby handlowej i przemysło- 
w Czerniowcach.

Według obwieszczenia Namiestnictwa z d. 29 
lutego, N. Pan zezwolił pod d. 17 lutego, że wszy­
scy ochotnicy korpusu austryackiego, którzy w

wyprawie mexykańskiej udział brali służąc w woj 
sku Cesarza Maksymiliana, mają prawo przyjąć 
i nosić medal ustanowiony na pamiątkę tej wy­
prawy przez Cesarza Francuzów. Interesowani 
udowodnić mają prawo do noszenia tego medalu 
najdalej do końca maja r. b. w komendzie woj­
skowej najbliższego okręgu poborowego, a to 
przez okazanie dokumentów uwalniających ze 
służby mexykańskiej, lub innym jakim odpowie­
dnim sposobem.

L w ó w  2 marca. JCKApMć zatwierdził poc 
d. 19 lutego następujące wybory:

Franciszka J a s i ń s k i e g o ,  na prezesa Rady 
powiatowej Kołomyjskiej;

Eugeniusza Z i e l i ń s k i e g o ,  na prezesa; a Dr. 
Aleksandra W i s ł o c k i e g o  na wiceprezesa Rady 
powiatowej Nowo Sądeckiej ;

Jana P ł o c k i e g o ,  na prezesa, a Edwarda Mił-  
k o w s k i e g o  na wiceprezesa Rady powiatowej 
Gorlickiej.

Wyciąg z protokołów Rady szkolnej krajowej. 
Posiedzenie VII dnia 29 lutego.

Rada powzięła następujące uchwały:
I. Rada nadaje posadę dyrektora przy szkole 

głównej i niższej realnej w Samborze p. Leonowi 
D ą b r o w s k i e m u .
; II. Rada zatwierdza przeniesienie ks. H a us m a­

na do szkoły głównej wzorowej łac. we Lwowie, 
ks. S t a ń k o w s k i  e g o  zaś mianuje prowizorycz 
nym katechetą przy gr. kat. szkole.

III. Rada upoważnia jednego ze swych człon­
ków, aby w jej imienin wyraził p. Alfredowi M ł fl­
ek i em u podziękowanie za ofiarowane dzieła do bi- 
ilioteki Rady.

IV. Rada postanowiła zaprosić do komisy i ma 
jącej się zająć rewizyą i układaniem ruskich ksią­
żek szkolnych, następujących panów: Dr. E. Cze r -  
k a w s k i e g o ,  Dr. J a n o w s k i e g o ,  ks. U n i c k i e ­
go, ks. Dr. O g o n o w s k i e g o ,  ks. kaD. S t up -  
n i c k i e g o ,  p. Z. S a wcz  y ń  s k i e g o ,  ks. Dr 
K o s t k a ,  p. Dr. S z a  r a n i e  w ic z a i p. Michała 
P o l a ń s k i  ego .

V. Prócz powyższych uchwał traktowano na 
tem posiedzeniu o zasadniczych podstawach, na 
których ma się oprzeć urządzenie seminaryów 
nauczycielskich.

Wiedeń 2 marca. Na posiedzeniu w d. 29 
lutego wydziału budżetowego delegacyi węgier- 
skićj, w którem z ministrów bar. Beust i Lonyay, 
a prócz tego radzca dworu Gagern z ministeryum 
spraw zagranicznych brali udział, toczyła się dy- 
skusya nad referatem sekcyi dla spraw zagrani­
cznych.

W kwestyi uposażenia ambasady rzymskićj, ode- 
słanćj do sekcyi dla spraw zagranicznych, zdaje 
ona teraz ponownie sprawę.

Opinia sekcyi jest w istocie swćj podobną do 
dawniejszćj, to jest zaleconem zostaje zawotowa- 
nie całego nieobciętego uposażenia, według mo­
tywów przez bar. Beusta przywiedzionych. Jednak 
sekeya dodaje, aby ze względu na położenie fi­
nansowe monarchii, minister spraw zagranicznych 
zawezwany był do starania się nadal o redukcyę 
kosztów ambasady rzymskićj. Przeciw tćj opinii 
występuje lewica z uwagą, ze sekcyi polecono no­
wy wypracować referat, niniejszy jest wszakże w 
istocie swćj ten sam, który już odrzucono. Odpo­
wiedziano na to, że sekeya nie może być zmu­
szoną w 24 godzinach zdanie swe zmieniać, i że 
zgromadzenie może uchwalić co mu się podoba. 
Bar. Beust przemawia w tćj kwestyi; referat sek­
cyi zostaje przyjęty 15 głosami przeciw 14, przy- 
czem głos przewodniczącego przeważa.

Przy wotowaniu potrzeb na odnowienie pałacu 
ambasady rzymskićj, pragnie Boni s ,  aby tenże 
jędąc także w jakiejś części własnością Węgier, 
w księdze głównej jako taka zaciągniętym .został, 
co do protokółu zostaje przyjętem.

W kwestyi dodatków stołowych powstaje wnio­

sek, aby te w pensyi były zamieszczane. Sprawo- 
zdawca Pulszki, a po nim minister Beust tlóma- 
czą właściwą naturę dyplomatycznych dodatków 
stołowych i dowodzą, że te w żadnem państwie 
nie są uważane jako pensye. G h y c z y  odpowia­
da, że mimo tego w etacie pensyj sumy dla po­
bierających pensye w ministerstwie spraw zagra­
nicznych są zaciągnięte. Należy zawezwać mini­
steryum, aby pensye dyplomatów usystemizowało; 
z dodatków stołowych należy ł%00 wykreślić, jak 
to delegacya Rady państwa uczyniła.

Hr. Antoni S z o g s e n  czyni na to uwagę, że 
w etat pensyj wciągnięte pensye dla ministerstwa 
spraw zagranicznych, nie za dyplomatyczne lecz 
za inne usługi udzielane były. Przy głosowaniu 
projekt sekcyi zostaje przyjęty.

Przy konsulatach pragnie C s e n g e r y  nowćj 
organizacyi sądownictwa konsularnego w ten spo­
sób, aby i ustawom węgierskim i rządowi wę­
gierskiemu, właściwy wpływ zastrzeżony został.

Minister Beust przyznaje słuszność temu żąda- 
nin i oświadcza, że ministeryum spraw zagrani­
cznych zajmuje się właśnie tą reorganizacyą.

Przy wotowaniu subwencyi dla austryackiego 
Lloyda, zwrócił R a d i c h  uwagę, że w swoim 
czasie gdy subweneyonowanie Lloyda przyszło 
przed Radę państwa, dochody pocztowe towarzy­
stwa w sumie 400,000 fr. policzone były. Gdy je­
dnak Pulszki dał wyjaśnienia, że dochody te ni­
gdy nieprzewyższały 80,000 i kilka złr., została 
subweneya w sumie żądanćj przez sekcyę przy­
zwolona.

Po skończeniu sprawozdania sekeye dla spraw 
zagranicznych, zamknął prezes Senyey o godzi­
nie 2ćj posiedzenia, zapowiedziawszy najbliższe 
na poniedziałek.

— Posiedzenie Izby deputowanych Rady państwa 
w d. 2 marca zagaja Dr K a i s e r f e l d ,  o godzi­
nie lle j.

Na ławie ministrów zasiadają: książę Auers- 
perg, hr. Taaffe, Plener, hr. Potocki, Dr Giskra, 
Dr Herbst, Dr Brestel, Dr Berger.

Prezydujący zapytnje dep. Plankensteinera, kie­
dy tenże wniosek swój rewizyi ustawy o kwate­
runkach wojskowych chce motywować. Zapytany 
prosi, aby umieszczono wniosek jego na porządku 
dziennym najbliższego posiedzonia.

Dep. Dr R o s e r  i towarzysze wnoszą następną 
interpelacyę do ministra obrony .krajowej i bez­
pieczeństwa publicznego, względem noszenia bro­
ni przez wojsko po za służbą:

1. Czy minister wie o zaszłych w ostatnim cza­
sie ekscesach.

2. Czy chce postarać się o to, aby bezpieczeń 
stwo obywateli nie było do tego stopnia narażone 
jak dotąd.

Prezydujący oświadcza, że chce interpelacye te 
ministrowi wręczyć.

Przystąpiono do porządku dziennego. Pierwszym 
jego przedmiotem jest pierwsze odczytanie prze­
dłożenia rządowego w przedmiocie z n i e s i e n i a  
l a d y  s t a n u .

Książe A u e r s p e r g  oświadcza, że rząd uważa 
w obecnych okolicznościach Radę stanu za zby­
teczną i zrzeka się dalszego motywowania swego 
irzedłożenia.

Dr G r o 8 s  wnosi przesłanie tego przedłożenia 
do wydziału konstytucyjnego (zostaje przyjęte).

Drugim przedmiotem porządku dziennego, jest 
pierwszy odczyt przedłożenia rządowego w przed­
miocie d y s c y p l i n a r n e g o  t r a k t o w a n i a  u- 
r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h  i mimowolnego ich 
przenoszenia na inną posadę lub w stan spo­
czynku.

Minister sprawiedliwości Dr H e r b ° t .  Art. 6 
ustawy zasadniczej o władzy sędziowskiej zawie­
ra postanowienie, że sędzia tylko w wypadkach 
ustawą przepisanych i tylko na podstawie for­
malnego sądowego orzeczenia, urzędu swego może 
>yć pozbawionym, że czasowe usunięcie z urzędu 
tylko postanowieniem prezydyum sądu lub wyż­
szej władzy sądowej z równoczesnem przekaza­
niem sprawy właściwemu sądowi, przeniesienie zaś 
na inną posadę lub w stan spoczynku mimo woli

Część literacko-artystyczna.

Ż Y W O T  A W A N T U R N I C Z Y .
opowiadanie 

Alfreda Assollant.

X X 3 CV.

(Ciąg dalszy.)

Darujcie mi ten epizod. Stary żołnierz lubi opo­
wiadać swoje wyprawy. Ale dość już o tem: wracam 
do rzeczy. Księże proboszczu, daj mi list starego 
Lautoniera, który odebrałem był w obozie pod Mo- 
guncyą, właśnie około, owego czasu:

„Neuvic, 3 frimaire, roku III.

„Moje kochane dziecko! — bo, mimo krwi którą 
przelałeś nie mogę cię niekochać — odpowiadam 
ci w Krótkości na twój list ostatni.

„Gadanie o morderstwach popełnionych przez 
ciebie jeszcze nie ucichło. Złośliwi i głupcy, któ­
rych nie brak nigdzie, utrzymują nawet, żeś za­
mordował jakąś biedną kobietę, karczmarkę w Fel- 
letin, żeby jej zabrać kaczkę i dwa czy trzy asy- 
gnaty. Nie potrzebuję ci mówić, że wiadomości te 
przyjąłem, jak na to zasługiwały, i że zasiągnąwszy 
mlormacyj, wiem dobrze, iż owa karczmarka żyje, 
1 że ochłonąwszy z wielkiego strachu, któregoś jej 
napędził, uszczęśliwiona jest twoją hojnością, i 
każdemu, kto chce pokazuje luidora, którego dostała 
od ciebie.

„Zresztą nikt się tu ani domyśla, co się z tobą

dzieje. Sądzą, żeś albo zabity, albo żeś emigrował, 
co mnie bardzo cieszy, bo zaprzestano poszukiwań 
za tobą.

„Zresztą wiadomość o wypadkach 9 termidora 
bardzo uspokoiła wszystkie umysły. Najgwałtowniejsi 
Jakóbini spuścili z tonu, i już dzisiaj nie ma mowy
0 gilotynowaniu arystokratów, tak jak dawniej.

„Śledztwo za zabójcami żandarmów z Saint-Julien
prowadzone bardzo miękko, choć oni już po twojem 
odjeździe dopuścili się wielu innych rozbojów; ale 
obecnie stronnictwo umiarkowane górą, i teraz 
znowu ono osadza jakobinów po więzieniach.

„Badano jednak Maulćona, jakiegoś Foucarda, i 
kilka innych figur nieszczególnej reputacyi. Jakoś 
się tam z tego wywinęli, ale nie wiem jak. Zdaje 
mi się, że sędziowie nie śmieli im dowieść zbrodni 
z obawy, że nie będą mieli dość siły, aby ich ukarać,
1 że lękali się losu biednego Dumonta.

„Ty, moje kochane dziecko, skazany jesteś 
zaocznie na śmierć; i gdyby cię schwytano, odpo­
kutowałbyś za wszystkich. Zostań więc w armii 
nadreńskiej, dopóki będziesz mógł, i czekaj przy- 
jaźmejszej chwili do powrotu. Ja nie spodziewam 
się już^ zobaczyć ciebie. W moim wieku nie można 
tworzyć projektów na daleką przyszłość. Przesyłam 
ci moje błogosławieństwo.

„Moje dziecko, strzeż się gwałtowności swego 
charakteru, która będzie dla ciebie niewyczerpanem 
źródłem nieszczęść, i niech Bóg przebaczy ci mor­
derstwa, któreś popełnił!

„Lautoniere.u 
1 oczciwy starzec słusznie przewidywał bliski 

swój koniec. Umarł w dwa miesiące po napisaniu
w  im4”’ ostatnieg°) który odebrałem od niego.
W liście tym było jeszcze następujące postscri­

ptum:
„P. S. Klelia zniknęła. Nazajutrz po ukończeniu 

śledztwa kazała się zawieść do Moulins, choć jeszcze

bardzo była cierpiąca. Zdaje się, że pojechała do 
brata, który jest kapitanem dragonów w armii al­
pejskiej, pod rozkazami jenerała Stengel.

„Odjeżdżając, żegnała się ze mną z płaczem. 
Chciałem ją  zatrzymać, ale postanowienie jej było 
niezłomne. Ah! Robercie, coś ty złego narobił! A 
na nieszczęście złe to naprawić się nie da.“

W rok później, wziąwszy dymisyą z kompanii 
balonierów, gdzie awans był bardzo powolny, do 
stałem patent na podporucznika w" sławnej 32ej 
półbrygadzie i rozkaz natychmiastowego wyjazdu 
do armii alpejskiej, która właśnie co była przeszła 
pod rozkazy jenerała Bonaparte.

— Niewdzięczny! — rzekł całując mnie przy 
pożegnaniu Corbin — chce ci się koniecznie awan­
su. Pamiętaj, że nas będziesz żałował!

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z  pod Wawelu.
Miasto nasze zaczyna przybierać inny charakter 

z nadchodzącym postem. Odgłos skocznej polki 
już nie rozlega się z oświetlonych domów; mniej 
widać niewyspanych twarzy; mniej krzątających 
się pięknych pań po magazynach modniarek — i 
turkot powozów o nocnych godzinach nie wstrzą­
sa łożem spokojnie usypiających domatorów. Za­
bawy, lubo zawsze cel ich dobroczynny, zaczyna­
ją się przemieniać w teatra amatorskie i wieczo­
ry konwersacyjoe, gdzie mogłaby panować bardzo 
ożywiona rozmowa, gdyby nie to, że co wie je­
den, wie i drugi, a zatem niema co sobie powie­
dzieć. Nowiniarze nawet nie śmieją ust otworzyć, 
pewni będąc, że po pierwszem słowie, jakie po­
wiedzą, usłyszą dalszy ciąg historyi przygotowa­
nej dla sprawienia wieczornego efektu. Nie prze­

szkadza to jednak, żeby towarzystwo, mianowicie 
płeć piękna, nie szukała sposobności udzielenia 
sobie wzajemnych postrzeżeń tak co do wypad­
ków dnia każdego, jak i koloru sukni, lub excen- 
trycznej fryzury.

W tej chwili jednak głównym przedmiotem roz­
mów salonowych jest dwókrotne (dzień po dzień) 
przedstawienie teatralne, dane przez amatorów na 
zupę rumfordzką. Trzy komedyjki: Wenta, Nie 
mów hop! aż przeskoczysz i Przekąska, odegrano 
w teatrze publicznym, z nieustannym aplauzem 
widzów, niemogących wyjść z podziwienia, że a 
matorowie umieli się się tak zbliżyć do prawdzi­
wych artystów, szczególniej przez utrzymanie har­
monijnej jednolitości gry. Jest to nic innego tylko 
wpływ sceny naszej; artystyczność jej, wykończe­
nie, sposób grania udzieliły się przez częste słu­
chanie i patrzenie, a wrodzona zdolność improwi­
zowanych aktorów dokonała reszty. Jednej tylko 
trudności, szczególniej osoby płci pięknej—pomimo 
eleganckiego ich ułożenia, ujmującego wyrazn, i 
mimiki pełnej gracyi — nie zdołały przełamać. 
Oto z nader małym wyjątkiem mówiły tak, jak 
się mówi w salonie du bout des Ihvres; objętość 
głosu zbyt szczupła, konała u ich stóp; a jeśli 
się dostawała w głąb spektatorów, to jak szelest 
słów niewycieniowanych uczuciem, i myślą mówią­
cej osoby.

Nie jest to bynajmniej krytyka ich gry — a- 
matorowie nie podlegają krytyce, jak nie podlega 
ofiara płynąca z dobrego serca. — Jeżeli się więc 
potrąciło o trudności mówienia na scenie, to je­
dynie w tym cela, żeby pokazać, jak talent ten 
nawet między aktorami z powołania nie trafia się 
tak częstj, jakby się zdawało. Jest to zupełnie to 
samo, co ze śpiewem; przez wprawę i naukę mo­
żna głos sobie wykształcić, nawet nieprzyjemny 
z natury _  ale głos wdzięczny, melodyjny, okrą­

gły, w którym cieniują się wszystkie poruszeni* 
ser,_a i duszy, zawsze należy do rzadkich przy 
rodzonych daiów. Taki głos, szczególniej kobiecy 
to jak anielska muzyka, oczarowuje, zdobywa sym 
patyę za pierwszem ust otworzeniem, i że tak po 
wiem powietrze napełnia swoją wibracyą, którs 
długo zostaje po nim jak woń fiołków!...

W intonacyi leży cała tajemnica.. Największi 
to zadanie szkoły dramatycznej, żeby nauczyć, i 
jakiego tonu ma aktor brać, kiedy mu przyjdzie 
nietylao słowami, ale i muzyką głosu odmalował 
stan, poruszenie wewnętrzne. Jest to rzeczywisty 
kurs umiejętności; sam instynkt nie zawsze wy­
starcza. Kto bacznie przypatrywał się grze pani 
Aszpergerowej, kilkakrotnie występującej na na­
szej scenie w rolach gościnnych, choć na nieszczę­
ście w sztukach, które już zeszły z pola — ten 
musiał podziwiać jej talent, w tych scenach wiel­
kiego efektu, gdzie w jednem słowie miała malo­
wać się miłość lub rozpacz matki, przywiązanie 
małżonki, krzyk zdradzonej kochanki... Z jakąż 
to głęboką znajomością swej roli, umie ta artyst­
ka nagle zmieniać ton i przechodzić w inny, któ 
ry tracąc rażącą nieco uszy nasze retoryczność, 
staje się prawdziwym głosem duszy... Przypomnij­
my sobie tylko tę scenę z Balladyny, gdzie ona 
w roli Wdowy mówi do swej córki wyrzucającej 
ją z domu jak żebraczkę...

O święci Anieli!
Nie znasz?... ty matki nieznasz! matki twojej!
Wszystko się tam maluje: i osłupienie i zgro­

za, i ta miłość macierzyńska mocniejsza niż sama 
niewdzięczność dziecka.

Podobnych kilka miejsc miała pani A. i w in­
nych sztukach dawniejszej maniery, kfóia już dziś 
nie znajduje zwolenników, bo są alektowaue, de- 
klamacyjne i rażące naciąganiem do tak zwa-



2 CZAS z Czwartku 5 Marca 1868.

tylko uchwałą sądową w razach i formach ustawą 
oznaczonych, nastąpić może.

Do wykopania tej zasady konstytucyi, przezna­
czony jest przedłożony ta projekt ustawy. Rozpada 
on się , łącząc się z art. 6 ustawy zasadniczej 
państwa, na 3 części, z których pierwsza dotyczy 
traktowania dyscyplinarnego urzędników sądowych 
druga przenoszenia tychże na inną posadę, 
w końcu trzecia przeniesienia w stan spoczynku 
Projekt ustawy wychodzi z różniey między sędzia­
mi w właściwem znaczeniu, tj. osobami, które do 
samoistnego wykonania urzędu sędziowskiego po 
wołane są i pomocniczymi urzędnikami sądowy­
mi. Pod względem traktowania dyscyplinarnego 
obie te kategorye zupełnie są z sobą porównane, 
a zatem i pomocniczym urzędnikom sądowym te 
same opiekuńcze formy przyznane, jakie dla sę­
dziów ustawa zasaduicza przepisuje, i mniemam, 
że ustawa pod względem zabezpieczenia niepo­
dległości stanu sędziowskiego i opieki nad nim 
przeciw dowolnemu postępowaniu z nim , tak da 
leko poszła jak  tylko można.

Pod obu innemi względami, co się tyczy prze­
niesienia na inną posadę lub w stan spoczynku, 
zdawało się potrzebnem uczynić różnicę między 
sędziami, do których odnosi się art. 6 ustawy za­
sadniczej i pomocniczymi urzędaikami sądu, i poc 
względem ostatnich wolne zostawić pole admini- 
stracyi. Jestem przeto zdania, że ustawę tę moż­
na będzie według ducha i słów, art. 6. ustawy 
zasadniczej wprowadzić w wykonanie i nie po 
trzebuję zwracać na to uwagi, jak  naglącem jest 
w interesie sprawowania sprawiedliwości, aby u 
zyskała moc prawną.

Dr 6  r o s s wnosi przekazania tego przedłożenia 
wydziałowi konstytucyjnemu (przyjęto).

Trzecim przedmiotem porządku dziennego jest 
pierwszy odczyt przedłożenia rządowego w przed 
miocie s k ł a d a n i a  przysięgi przed sądem.

Minister sprawiedliwości H e r b s t .  W czasie 
gdy projekty postępowania w procesach cywilnych 
i karnych rozbierało ministerstwo sprawiedliwości, 
nadeszło na ręce jego kilka petycyj proszących
0 zrównanie przysięgi przez starozakonnych z for 
mułą przysięgi chrześciańskiej, a tern samem c 
zniesienie szczególnych przepisów, jakie się znaj­
dowały pod tym względem w dekrecie nadwornym 
z roku 1846. Ministeryum sprawiedliwości zarzą 
dziło z tego powodu ścisłe dochodzenie, miano­
wicie namiestnicy: Galicyi, Bukowiny, Czech, Mo­
rawy, Dolnej Ausiryi i Wybrzeża ausiryackiego 
na zawezwanie ministerstwa sprawiedliwości za 
pytali najzawołańszych w tym przedmiocie znawców
1 zasięgnęli umotywowanego ich zdania. Na pod 
stawie tego zdania doszedł do skutku, o ile przysięgi 
Izraelitów dotyczy, przedłożony tu projekt ustawy, 
która wychodzi z punktu widzenia, że nie ma by­
najmniej przyczyny zatrzymać odmiennej formuły 
przysięgi dla odmiennych wyznań. Lecz nasuwało 
się pytanie, czy nie mają być zaprowadzone zmia­
ny w formułach sądowej przysięgi. Zaprzeczyć się 
nie da, że wadliwe są formuły w cywilnych a 
szczególnie w karnych procesach, najprzód, że są 
długie, a powtóre, że wyrazy w nich zawarte 
niezrozumiałe niższym klasom, przez co naraża się 
świętość przysięgi i pewność prawną.

Zdawało się przeto odpowiedniem przepisać 
krótszą formułę przysięgi i zaraz ją  wprowadzić, 
gdyż czynić musi wrażenie, że te same osoby na 
świadków wzywane, w tym samym sądzie według 
coraz innych formuł przysięgać muszą.

Rząd przeto jest zdania, że formuła przysięgi 
zawarta w przedłożenia rządowem dla postępo­
wania w procesach cywilnych, ogólnie i niezwło­
cznie zaprowadzoną być winna.

Dr G r o s s  proponuje, aby przedłożenie to przy­
dzielić wydziałowi dla postępowania o upadłościach 
(przyjęte).

Sprawozdawca Dr D a u b e k  zdaje sprawę z pe- 
tycyi 46 gmin górnej Austryi o reformę podatku 
kia8yczno-domowego. Wydział wnosi, aby petycyę 
tę ustąpić ministerstwu finansów do uwzględnienia 
przy reformie podatków.

Dep. K r e m e r  przemawia za petycyą, tw ier­
dząc, że dąży ona nie do zniżenia, lecz do słu­
szniejszego podziała podatku klasyczno-domowego.

Dep. L e e d e r  dowodzi niesłuszności podziału 
podatków, raz z powoda, że czynione są różnice 
między domami z piętrami i bez pięter, powtóre, 
że wzgląd jest zwrócony na liczbę mieszaalnych 
części. Mówca wnosi następujący dodatek: oddaje 
się do rozważenia rządowi, czy przy reformie po­
datku klasyczno-domowego nie należy zaniechać 
różnic między budynkami z piętrami i bez pięter 
i wymierzać podatek według miary przestrzeni, 
(Poparte).

Sprawozdawca Dr D a u b e k  zgadza się z o- 
wym dodatkiem , poczem wniosek wydziału wraz 
z wnioskiem dodatkowym przyjęty zostaje.

Sprawozdawca Dr M a n d e n b l U h  z petycyj

nadeszłych z Galicyi w sprawie niedostatku. W y­
dział stawia następujący wniosek:

„W. rząd ma być upoważnionym użyczyć Ga 
licyi kredytu 250,000 złr. dla złagodzenia niedo 
statku, porozumieć się z sejmem względem rat 
zwrotu, i doszłe do skatku porozumienie Radzie 
państwa do konstytucyjnego traktowania prze 
dłożyć.

Dr Z y b l i k i e w i c z  wnosi, aby liczbę opuścić 
i zamiast tego wyrazić: „w odpowiedniej sumie" 

Minister spraw wewnętrznych Dr G i s k r a  czy 
ni uw agę, że wydatki pieniężne tylko przez Radę 
państwa w drodze ustawy wotowane być mogą 
że przeto Izba wyższa przyzwolenie, a J. C. Mość 
najwyższą sankcyę udzielić muszą. Dotyczące 
przedłożenie jest gotowe i mogłoby zaraz być 
traktowane. J .C . Mość musiałby wprzód udzielić 
pozwolenia, aby przedłożenie to uczynić Radzie 
państwa. O pozwolenie to prosił już rząd i ma 
nadzieję, że na najbliższem posiedzeniu bęi 
w możności, dotyczący projekt ustawy złożyć na 
stole Izby. W imieniu rządu musi więc minister 
prosić Izby, nie stanowić uchwały i nie przesądzać, 
chociażby z uznaniem motywów w ydziału , prze­
dłożenia rządowego.

Sprawozdawca Dr M a n d e l b l l i h  czyni uwa­
gę, że wydział wychodzi z punktu potrzeby na 
głej pomocy i prosi Izbę, gdyby projekt wydziału 
nie został przyjęty, ewentualnie uchwalić, aby rząc 
został zawezwanym przedłożenie wnieść z jak  naj 
większem pośpieczem.

Dr Z y b l i k i e w i c z  cofa swój wniosek, poczem 
wniosek wydziału odrzucony, a wniosek ewentual- 
ny przyjęty zostaje.

Najbliższym przedmiotem porządku dziennego 
jest sprawozdanie wydziału do wstępnych obrad 
nad przedłożeniem rządowym projekta ustawy do 
tyczącej a m o r t y z a c y i  p r z e z  p r y w a t n y c h  
w y d a w a n y c h  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  

Deputowany Dr L i m b e c k  zdaje sprawę i sta 
wia w imieniu wydziału wniosek aby udzielić przy­
zwolenie na przedłożony projekt ustawy i ucbwa 
lić, iżby petycya podpisanych na niej firm wiedeń­
skich o wydanie obszernej ustawy o amortyzowa 
niu dokumentów rządowych oddana została rzą­
dowi z zawezwaniem przedłożenia takowej usta 
wy do konstytucyjnego traktowania.

Dep. Dr K r e m e r  popiera wniosek wydziału. 
Różnica między czasem, w którym powstały usta 
wy amortyzacyjne, a chwilą obecną pod względem 
ekonomicznym i z powoda opodatkowania papie­
rów, usprawiedliwia potrzebę zmiany ustawy.

Dep. Dr K a i s e r  zgadza się z poprzednikiem, 
wątpi jednak, aby się powiodło stworzyć ustawę 
odpowiednią wszystkim interesowanym.

Sprawozdawca Dr L i m b e c k  przemawia za 
przyjęciem przedłożonej ustawy, która złożona 

6 paragrafów w drugim i trzecim odczycie zo 
staje przyjętą.

Najbliższem przedmiotem porządku dziennego 
jest sprawozdanie wydziału o zniesieniu ustawy o 
lichwie (głosy: zamknąć posiedzenie).

Dep. G r o s s  (z Weis) stawia wniosek, aby 
rzecz tę odłożyć do następnego posiedzenia (przy­
jęte.)

P r e z e s  daje do odczytania pismo ministerstwa 
spraw wewnętrznych zawiadamiające o sankcyi 
monarszej z d. 29 lutego r. b. ustawy dotyczącej 
kosztów publicznych domów podrzutków. 

Najbliższe posiedzenie we czwartek.
— Najwyższem postanowieniem nakazaną zo­

stała za śp. JK. Mość Ludwika I króla baw ar­
skiego od 2go marca przez dni 12 gruba, a przez 
ostatnie dni ośm od 14 do 21 m arca lekka żałoba.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  4 marca. Jutro we czwartek odbędzie 

się zwykłe miesięczne posiedzenie Rady miejskićj.
przedmiotów na porządku dziennym będących, je­

den tylko jest większój wagi, a tyczy się wniosku 
radcy Abrahama Gumplowicza względem zamieszki­
wania i prowadzenia handlu Izraelitów.

— W dalszym ciągu składek na zupę rumfordzką 
wnieśli na ręce nasze:

Rodzina B. miesięcznie................................złr. 20
A. R................................................................. złr. 1
P. Znamięcka........................................
Kasztelan Łem picki.............................
X. 8. . . . . . . . . . .

jednorazowo:
Cesia G. przez księgarnię p. Czecha., 
Bezimienny przez p. Zajączkowskiego 

wraz a

. .złr. 15 

. .złr. 5 

. .złr. 2

. .złr. 2 
40 centów. 

u tym miesiącu datkami 
jednorazowo zaś złr. 10 

cent. 40.
— P. Konstanty Dziewanowski złożył 5 złr. na 

ręce radcy Lipińskiego na rzetz powracających z nie­
woli rosyjskiśj rodaków.

Co wraz a ogloszonomi 
zyni miesięcznie zlr. 390,

— Otrzymaliśmy następujące sprawozdanie Komi­
tetu ogrzewalń i zupy rumfordzkićj do końca lutego: 

W trzech urządzonych ogrzewalniach ma przytu­
łek do trzechset kilkadziesiąt ubogich obojój płci wraz 
z dziećmi:

a mianowicie na Piasku około 80 
Kleparzu „ 70

Kazimierzu - 160
razem 310

W czasie większych mrozów liczba ogólna docho 
dziła do 400. Z powoda, że w dwóch izbach na ten 
cel na Kazimierzu urządzonych zbyt znaczna liczba 
nbogich się mieściła, Komitet widział się spowodowa­
nym w tymże samym gmachu t. j. w dawnym Szpi 
talu starozakonnych, urządzić trzecią izbę, a to dla 
mężczyzn, tak, że wszystkich izb na ogrzewalnie u- 
rządzonych obecnie jest s i edm.  Dodać musimy, że 
na 160 wyżój podanych ubogich w ogrzewalni na 
Kazimierzu było 6 wyznania mojżeszowego a miano 
wioie 5 mężczyzn i 1 kobieta, gdy tymczasem w o 
grzewalniach na Piasku i Kleparzu żadnego nigdy nie 
zastaliśmy starozakonnego. Następnie zauważaliśmy 
szczególnie w ogrzewalni na Kazimierzu całe ro­
dziny szukające tu schronienia, rodz.ny składające 
się z ojca, matki i kilkorga dzieci. — Utrzymywa­
nie wszystkich ogrzewalń od dnia 1 grudnia 1867 
do 29 lutego 1868 kosztowało 804 złr. 58 c. Z tój 
to kwity już lokale i opał (ostatni z wyjątkiem dla 
ogrzewalni na Kazimierzu) są już do 1 kwietnia za­
płacone. Gdy więc z tym dniem ogrzewalnie mają 
być zamknięte, utrzymanie ich małe tylko wydatki 
za sobą pociągnie, a mianowicie: płaca dla trzech 
stróżów za marzec po 15 złr., czyni 45, opał dla o 
grzewalni na Kazimierzu i inne drobne wydatki dla 
wszystkich ogrzewalń w przybliżeniu około 20-30 złr 
tak,  że wydatek ogólny na wszystkie ogrzewalnie 
przez całą zimę więcśj nad 900 złr. nie wyniesie.

Zupa rumfordzką. Ta bywa rozdawaną codzien­
nie między ubogich o godzinie 12 w południe w Do­
mu przytułku i pracy. Ilość porcyj w jednym dn u 
rozdanych wynosi 800 i kilkadziesiąt, a mianowi­
cie 700 z chlebem a 100 kilkadziesiąt bez chleba. 
W lutym podczas mroźnych dni liczba doszła do 900. 
W ogóle rozdano od 11 stycznia do 29 lutego 29,040 
porcyj z ohlebem a 6,360 bez chleba, razem 35,400 
porcyj. Komisarze obwodowi obznajomieni ze stosun­
kami miej8cowemi swych obwodów, upoważnieni są 
od Komitetu wydawać biednym karteczki, za ukaza 
niem których udzielaną bywa 1 porcya zupy wraz 
z */Q funt. chleba. Dla rodzin wydają się kartki na 
więcśj porcyj, tak że wiele kartek jest wystawionych 
na 3 lub 4 porcyj. Ubodzy przychodzący bez kartek 
dostają, po rozdzieleniu zupy między kartkowyoh, po 
jednój porcyi znpy bez chleba. Zupa rumfordzką na­
sza zupełnie jest odmienna od owój pierwotnśj, którą 
Rumford w przeszłem stuleciu w Monachium zalecał, 
(gotowana z kości, krwi i tanich a pożywnych wiktua 
łów). U nas jest ona taką, jaką gotują po naszych 
kuchniach, i bywa codziennie inną, tak iż jój sobie 
ubodzy przez jednostajność nie uprzykrzą; również 
bywa ona zastosowaną do postów.

Porządek tygodniowy zupy jest następujący: 
Niedziela, kapuśniak z mięsem;
Poniedziałek, krupnik z mięsem;
Wtorek, barszcz otrębiany z mięsem;
Środa, krupnik z masłem (z postem);
Czwartek, grochówka z mięsa wieprzowego; 
Piątek, barszcz z masłem (z postem);
Sobota, krupnik z masłem (z postem); 

Urządzenie zupy wraz z chlebem od 11 stycznia 
do 29go lutego, a zatem przez 50 dni, kosztowało 
1,948 złr. 84 c., gdy zaś jakeśmy już nadmienili wyżśj, 
przez ten czas rozdanych było 29,040 porcyj z chle­
bem, co czyni 14,520 funt., a rachując funt po 6 % 
cent., wypadnie wydatek na sam chleb 943 złr. 80 c.; 
tę kwotę odtrąciwszy od ogólnój kwoty spotrzebowa- 
nój, to urządzenie samśj zupy przez 50 dni koszto­
wało 1,005 złr. 4 c., a ponieważ było rozdanych por­
cyj 35,400, to jedna porcya kosztuje 24/5 c., a gdy 
porcya chleba kosztuje 3 1/4 c., to porcya zupy wraz 
z chlebem kosztnje 6 l/ao- 

Składki na ogrzewalnie i zupę rumfordzką zebrane 
do 29 lutego wynoszą według wykazów 3,726 złr. 
60 centów.

Utrzymanie ogrzewalń kosztuje. .  804 złr. 58 o. 
urządzenie zupy wraz z chlebem 1,948 złr. 84 c.

razem 2,753 złr. 42 c.
zostaje w gotówce 972 złr. 18 o.

— Od d. l i  marca zaczną się wykłady na korzyść 
Towarzystwa bratniśj pomocy uczniów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, w sali Towarzystwa Naukowego. Mó­
wić będą:

Prof. Bo j a r s k i :  o sądach przysięgłych;
Prof .  N o wi c k i :  z nauk przyrodzonych ustęp;
P. Alfred S z c z e p a ń s k i :  o Estetyce;
Dr G u m p f o w i c z :  o formach rządu;
Dr R a p o p o r t :  o listach Juniusza i usiłowaniach 

konstytucyjnych w Polsce.

Ceny miejsc są znacznie niższe od przeszłorocznych, 
krzesło bowiem kosztuje 40 c., a w abonamencie 3 o c., 
wstęp na salę 2 0 c. Bliższe szczegóły prelekcyj i 
dni w których się odbędą, ogłoszone będą osobnym 
programem.

— Laury krakowskiego korespondenta do Dzień 
nika Poznańskiego nie dały zasnąć koledze jego w 
Gazecie Narodowój. Jak tamten tak i ten nie mogą 
strawić jeszcze balu u Prezydenta miasta naszego. 
Ta jednak między nimi różnica, że kiedy tamtemu 
nie wystarczył biufet, temu było wszystkiego za wiele, 
i z kredką w ręku oblicza, ile też Dr Dietl wydał 
na ubranie sali, na kwiaty i figury mitologiczne, któ 
rych nawiasem mówiąc, nie było na sali, przybranej 
jak wiadomo, i to nie dla balu, lecz jako stała orna­
mentyka , w popiersia królów polskich. Szczęściem, 
że jak sam korespondent przyznaje, nie bywał na ba­
lach u hr. Potockich; inaczój bowiem nie omieszkałby 
zrobić i tam bilansu wydatków. Dostało się i Czasowi, i 
Radzie miejskićj, dostało się nawet instytucyi zupy rum- 
fordzkićj , chociaż Lwów bogatszy i ludniejszy nie- 
może się zdobyć na taką i tak wzorowo urządzoną i 
funkcyonującą instytucyę; dostało się i teatrowi. I nie 
dziivi nas to wcale, bo przedewszystkiem idzie o to, 
żeby Lwów był górą.

—  Gazeta Lwowska następujące zamieszcza tele­
gramy o wylewie wód:

P r z e m y ś l ,  i marca. Na Sanie przeszła kra bez 
uszkodzenia mostu i bez wylewu. Stan wody 4 stopy 
nad 0 . Na Wiarze przed krytym mostem eraryalnym 
zbił się lód, rzeka jednak nie wystąpiła z brzegów i 
nie uszkodziła mostu. Stan wody w tej rzece 2 stopy 
nad 0.

Ra d y mn o ,  i.  marca. Lód na Sanie przy wzniesie­
niu się wody do 15 stóp wysokości potworzył wielkie 
zatory powyżej i poniżej mostu w Radymnie. Woda 
podnosi się i poczyna już występywać z brzegów. 0- 
bawiają się powodzi. Most w wielkiem niebezpieczeń­
stwie. Miejscom zagrożonym dowożą chleb z urzędu 
powiatowego.

W okręgu M i e l e c k i m  z powodu wielkich zato­
rów wystąpiła Wisłoka pod Kliszowem i zalała wiele 
wsi, z których ośm wymieniają już imiennie. Także 
i Wisła przerwawszy wały wystąpiła i zalała 4 wsie 
w powiecie Mieleckim.

Dnia 28  lutego zerwały lody na Białej most Tu- 
chowski. Dnia wczorajszego były już wolne od lodów 
Biała i Dunajec.

Mieszkańcy zatopionych wsi otrzymują wszelką moż­
liwą pomoc ze strony odnośnych władz rządowych. 
Środki do przywrócenia komunikaeyj zarządzone.

P r z e m y ś l ,  2 marca. Stan wody na Sanie 7 stóp 
9 cali; woda przybiera; kra gęstsza niż wczcoraj.

Ra d y mn o :  2 marca. Lody wczoraj spłynęły; wo­
da na Śanie opadła była na 10  stóp; obecnie znowu 
się wznosi; teraz jest na i o y 2 stóp.

— * W nocy d. 2go b. m. umarł w Warszawie 
na tyfus, malarz Józef S i m l e r ,  twórca znakomitego 
obrazu „Skon Barbary,“ oraz wielu innych, szczegól­
niej treści religijnej. Na wystawie paryskiej był obraz 
jego przedstawiający sąd na oszczercę królowej Ja­
dwigi. Simler urodzony w Warszawie r. 1823, kształ 
cił się u Piwarskiego i Dąbrowskiego, następnie zaś 
w Dreźnie. Podróżował wiele, stale zaś mieszkał w 
rodzinnem mieście. Mnóstwo portretów jest jego pę 
dzla.

— O zamachu bar. Meyendorffa, syna znanego dy 
plomaty rosyjskiego, na bar. Budberga posła rosyj­
skiego przy dworze francuskim, donosi jeden ze świad­
ków do dziennika Le Temps mniej więcej w tych 
słowach:

Wsiadłem właśnie do pociągu kolońskiego, chcąc 
wczoraj we czwartek wrócić do Paryża. W Ver viers 
pociąg się zatrzymał, a podróżni wysiedli, aby się po­
silić przy biufecie. Przy jednym ze stołów zasiadł 
bar. Budberg wracający do Paryża. Zbliżył się do 
niego pewien mężczyzna i rzekł po francusku: „Dzień 
dobry baronie!" Poseł podniósł oozy i z pewnem 
zdziwieniem odpowiedział po francusku: „ Ah, i pan tu je ­
steś !“ Potem obcy ów mówił po roByjsku w sposób bar­
dzo rozdrażniony. Poseł odrzekł parę słów po rosyjsku, 
jakby chciał tamtego łagodzić. Ale ten z większem jeszcze 
uniesieniem wyrażał się, a następnie uderzył posła pięścią 
i zabierał się do wyciągnięcia szpady z laski. Wtedy jeden 
z obecnych rzucił się na niego i wyrwał mu broń bez 
oporu. Człowiek ów dobył wówczas krucicę z kieszeni i 
wymierzył do posła, który odskoczył wołając: „Trzymaj­
cie go! to obłąkany!“ Posługacz biufetowy rzucił się na 
napastnika i schwyoił go tak silnie za rękę, że broń 
upadła na ziemię. Zajście to wielkie sprawiło wzbu­
rzenie. Ajenci policyjni, których przywołano, areszto­
wali napastnika.— Tenże korespondent dodaje, że bar. 
Meyendorff cierpi chwilowe napady obłąkania. Wiado­
mo tylko, że na powrót barona Budberga oczekiwał 
on od dawna w Kolonii i Verviera. Bar. Meyendorff 
służył dawniej w Kaukazie i był ranny, a podobno 
eszcze nosi kulę czerkieską, i to ma być powodem 

.ego drażliwości. Wszelako jest jakaś tajemnica w 
nienawiści Meyendorffa do Budberga. Poseł rosyjski 
nie zanosił skargi, a sąd policyjny w Verviers uwol­

nił Meyendorffa jako cudzoziemca, który zrobił zamach 
na życie posła obcego państwa.

— Dnia 3go marca zupełnie zachmurzone i co 
chwila śnieg padał przy wichrze półaoooym. Ciepło­
mierz naj wyżśj stał na -+- 1°,2 Reaum., najniżśj na 
— 2°,2 R. Barometr szybko idzie do góry, gdyż 
w 24 godzinach o 4,‘“89, stan jego o godzinie 6śj 
z rana d. 4 marca 331,'“57, zaś ciepłomierza — 3°,7 R. 
Wiatr zachodni przeszedł na północno-zachodni.

— We czwartek dnia 5 marca, Śgo Teofila bisku­
pa i Śgo Fryderyka opata.

Oprawy Sądowe.
K r a k ó w  4 marca.

Proces Mieczysława Korytowskiego.
(Dalszy ciąg.)

(Siódme posiedzenie sądowe d. 1 marca).
Dla ważności procesu Sąd także w niedzielę d. 1 

marca i to siódme z kolei odbył posiedzenie. Tym 
razem publiczność długo musiała czekać na rozpoczę­
cie rozprawy.

Dopiero o godzinie '/„ do li te j  z rana prezydują- 
cy radca _Schae t ze l  otwiera posiedzenie.

Obwiniony wchodzi w eleganckim czarnym tużurku. 
Świadek p. Adolf A l e k s a n d r o w i c z  (syn) przed­

kłada sądowi księgę, w której zapisane są kopie re­
cept i wskazuje receptę na wspomniane w wczoraj- 
szem sprawozdaniu krople.

Lekarz sądowy Dr B l u m e n s t o k o  recepcie tej 
takie daje orzeczenie: Krople według przepisu oka­
zanego składają się z wody pomarańczowej i wa- 
wrzynośliwowej; pierwsza jest środkiem lekko pobu­
dzającym, druga lekko odurzającym, ale skutek je ­
dnej i drugiej jest nader niepewnym. Kropli tych za­
tem żadną miarą za środek wzmacniający, nerwowy, 
uważać nie można.

Lekarz policyjny Dr P a l e c z n y  innemi słowy tę 
samą daje opinią.

Poczem prezydujący uwolnił p. Aleksandrowicza, i 
odczytał zeznanie naczelnika komory w Michałowi­
cach hr. T o ł s t o j a, z którego się okazuje, że doty - 
czące księgi przesłano już do izby kontrolowej w Lu­
blinie, że jednak urzędnik, który owego dnia, kiedy 
Mieczysław Korytowski przez komorę przejeżdżał, 
miał dyżur , pamięta, iż tenże jedną parę szorów 
opłacił, drugą zaś odesłał napowrót na granicę au- 
stryacką. Opłata od szorów wynosi pół rubla od 
funta.

Z. prokuratora S p ł a  w i ń s k  i wnosi, aby szory te, 
które się jeszcze znajdują u rodziców obwinionego, 
odważyć.

Sąd przychyla się do wniosku tego.
Osk.  Zwracam jednak uwagę wysokiego Sądu, aby 

c a ł e  szory z wszystkiemi należącemi do nich przy- 
borami odważyć.

Następni dwaj świadkowie p. Adolf Szaehner i 
fryzyer Aleksander Kalistowski byli, oprócz p. Adolfa 
Aleksandrowicza, w kilka godzin po dokonanem mor­
derstwie w hotelu Saskim u Mieczysława Koryto­
wskiego.

U Adolfa S z a c h n e r a  obwiniony był poprzednie­
go dnia obstalował 8 tuzinów wielkich, a 4 tuziny 
małych guzików do liberyi i kazał mu przyjść po 
zadatek do hoteln, gdzie mieli się ułożyć o bliższe 
warunki tego kupna. P. Szaehner poszedł do hotelu 
po 6tej z rana, zastał Korytowskiego przy toalecie, 
bo właśnie się fryzował, napili się razem kawy, przy 
kawie mówili żartobliwie o pzach, o polowaniu, lecz 
o zaszłem w mieszkaniu rodziców morderstwie obwi­
niony wcale nie wspomniał. Otrzymawszy zadatek 30 
złr., które Korytowski wyjął z kieszeni, p. Szaehner 
się oddalił.

Pr ez .  Czy panu Korytowski przy kawie nie po­
wiedział jakiego frazesu?

Ś wi a d e k .  Tak, był to zapewne żart kawalerski 
Nalewając kawę, z grzeczności zrobiłem dla niego 
bielszą, dla siebie zaś ciemniejszą, a Korytowski wi­
dząc to odezwał się: „Trafił pan do gustu mojego, 
bo w kawie lubię kolor biały, ale płeć piękną — cie­
mną.'

Aleksander K a l i s t o w s k i  fryzował Mieozysława 
Korytowskiego, który płacił za to tygodniowo 4 złr. 
We wtorek d. 1 października pytał się świadek ob­
winionego, kiedy wyjeżdża, na co tenże odpowiedział: 
Jeżeli interes załatwię, to jutro (t. j. we środę), a 
jeżeli nie, to pojutrze (t. j. we czwartek)." Kalisto­
wski zastał Korytowskiego we środę d. 2 z rana ro­
zebranego w łóżku, kołdrą przykrytego, a kiedy 
świadek wszedł do niego, rzekł obwiniony: „nume­
rowy mial przyjść i obudzić mnie, ale szelma nie 
przyszedł." Poczem Korytowski wstał i mył się; we 
czwartek zaś nic nie zauważył uderzającego, lecz o 
morderstwie obwiniony nie wspomniał.

O sk. (z notatką w ręku): Którą ręką się goliłem?

nyeh coup de theatre. Obecność zrobiła postęp w 
tym względzie, skłaniając się ku naturalności i 
rzeczywistości, choć znowu z drugiej strony lubi 
popadać w najprozaiczniejszy realizm, mający to 
do siebie, że wyrzekając się poezyi, staje się try ­
wialnym i pospolitym, a przeto obudzą prędki 
niesmak, i niemal tęsknotę za tern co się obraca 
w sferach podnioślejszych, co gra szlachetnemi 
myślami i uczuciami. Wrócić czasami do pathosu 
Cekropskiego koturnu jak  Horacy radzi Pollionowi, 
dobrze jest, choćby dla powstrzymania panujące­
go smaku w tym kierunku, który może doprowa­
dzić do negacyi poezyi, czyli do zupełnego roz­
bratu z ideałem..........

Z niemałą też radością powitaliśmy w ostatnią 
niedzielę przedstawienie Barbary Felińskiego, z 
niemniejszą uderzający postęp, z jakim odegrali 
ją  nasi artyści, przyzwyczajeni do zwykłego tonu 
konwersacyi nowych sztuk; umieli oni ozuć klasy­
czny koturn, i chroniąc się wszelkiej przesady, 
utrzymać miarę, aby piękności ślicznie ulanego 
wiersza występywały w dokładnem i pełnem u- 
czucia cieniowaniu, bez rażenia uszu pustym to­
nem deklamacyjnym. W początkowych długich 
tyradach było cokolwiek pospiechu, zacierającego 
te wszystkie piękności dykcyi, które tylko przy 
powolnem i dobitnem modelowaniu słowa na jaw 
wyjść mogą. W następnych aktach szło nierównie 
doskonalej. W czwartym, mianowicie w scenie VII 
kiedy Barbara wpada, aby powstrzymać Augusta 
gotowego dobyć miecza przeciw własnym podda­
nym, wzniosła się p. Modrzejowska do szczytu 
traicznej siły i zapału, nietylko mocą głosu drga­
jącego wzruszeniem, lecz i akcyą pełną prawdy. 
Gdy wymawiała z znaczącym gestem te wiersze:

Oto piersi moje!
Utop w nie wszystkie miecze, te miecze krwi choiwe,

Które niesie na braci twoje ramię mściwe.
W krwi mojej ugaś miłość tę zapamiętałą,
Dla której gardzisz cnotą, ojcyzną i chwałą.
Albo rzucę się sama na walczących groty,
Oszczędzić zbrodni tobie i sobie sromoty;
Chcę, chcę umrzeć, tę jedną zostawiasz mi drogę;
Chcę umrzeć, bo żyć więcej dla ciebie nie mogę.
Jażóym śmiała przyciskać do mojego łona
Rękę, któraby polską krwią była zbroczona?
Nie, nie. He ię czciłam, tyle nienawidzę;
Kochałam ojca ludu, tyranem się brzydzę....

Gdy wymawiała te słowa, można powiedzieć, że 
porwała cały tłum widzów za sobą, podbiła go, 
wprawiła w zapomnienie, stała się ideałem Bar­
bary w rzeczywistości. Tryum f ten, możemy śmia­
ło zapisać do najświetniejszych, jakie zachowają 
się w rocznikach sceny polskiej. Ulubiona ta a r­
tystka w komedyi salonowej, w familijnym dramacie 
dowiodła naraz, że może się ubiegać o palmę 
traiczną Racheli lub Ristori. Dotąd zdawało się, 
że niedostaje jej tej mocy, tego tchu długiego, 
tak niezbędnego w rolach traicznych, gdzie z na 
miętnością jak  z urąganem trzeba stanąć w zapa­
sy, i nie uledz, i nie dać poznać po sobie, że się 
robi wysił nad siły. Teraz przekonała naB o ta­
lencie mogącym każdą trudność pokonać. Dekla- 
macyjne tyrady tej klasyczno-francuzkiej trajedyi 
przestały być niemi: tyle tchnęła w nie prawdzi­
wego ciepła. O innych rolach, można powiedzieć, 
że się dostroiły do głównego tonu, a w miejscach, 
gdzie przychodzą silnych wyrażeń uderzenia, wy­
wiązano się tak umiejętnie, jakby tradycya naj­
lepszych artystów starej szkoły utrzymywała się 
na scenie —  bez przerwy.

Słowem, przedstawienie Barbary miało cechę 
zupełnej nowości. Zyczyćby należało, aby wyko­
nanie tej trajedyi doprowadzono do lego szczytu

udoskonalenia, na jakim  postawiono Śluby pa­
nieńskie. Byłyby to dwie popisowe sztuki, z któ- 
remi przed najwybredniejszą publicznością wy­
stąpić można, i utrzymać sławę sceny krakowskiej. 
Jeszcze tu i owdzie kuleje okaleczony wiersz — 
ale jak  łatwo zaradzić temu przez częstsze po 
wtarzanie. Jeszcze tu i owdzie natrafiają się sce­
ny, gdzie aktor nie wie, co z sobą zrobić, zanim 
przyjdzie na niego kolej wyrecytowania paruset 
wierszy — położenie to ambarasujące, ani wąt­
pić — lecz od czegóż twórczość artysty? Nie on- 
że to ma obowiązek dopełnić dzieła poety?.

W tern właśnie leży cała trudność tych klasy 
cznych trajedyj, że w nich aktor musi wziąść na 
siebie połowę zadania poety, i dać to, czego ten 
w nawiasach nie włożył, o czem ten może i nie- 
pomyślał. Tylko tym sposobem odnowiła panna 
Rachel Kornela i Kasyna i to pod ogniem najsza- 
leńszego romantyzmu.

Otóż i rozgadałem się o trajedyi wzniosłych sen­
tymentów na scenie — kiedy tu dzień w dzień 
od kilku dni odgrywa się trajedya kryminalna, 
a więc wcale nieidealua, i przyciąga umysły pu­
bliczności o sto procent żywiej, niż najwznio­
ślejsze widowisko sceniczne.

Jest to jak  widać chorobliwe usposobienie na­
szej epoki, że szpetność moralna tyle ją  zajmuje, 
co dawniej zajmował ideał piękności i cnoty. 
Upodobanie to rozciąga się i do wieln innych rze­
czy; niesłychana zbrodnia, na którą wzdryga się 
natura człowieka, więcej miewa wziętości w świę­
cie — bo piszą o niej, malują ją, fotografują, grają 
na scenie, rozpowszechniają, zaprawiają nią każdą 
rozmowę, moda ją  nawet sobie przyswaja — niż 
czyn najświętobliwszy, o którym wspomni chyba 
ksiądz na kazaniu dla zbudowania swoich słu­
chaczów . . .

Co dobre i onotliwe uważane jest za spowsze-

na-dniałe i niezabawne — złe i szpetne używa 
tomiast przywileju now ości— bardzo zabav 
Odbija się to szczególniej w romansach i na scenie. 
Nie ma rodzaju łotrostwa, któreby nie przesunęło 
się po satynowanych kartach powieści lub po de 
skach teatru — i jako wizerunek rzeczywistej 
rzeczywistości nie bawiło i nie rozciekawiało. Tym­
czasem ta rzeczywista rzeczywistość, do której ma 
pretensyą dzisiejsza estetyka, niczem nie jest tylko 
polowaniem na wyjątkową ekscentryczność. Zbro 
dnie i brzydoty moralne bywały przecież i da 
wniej i zawsze — ale wtenczas artyści nie gonili 
za niemi, przeciwnie mieli odrazę nawet wspomi 
nać o nich; czemu? bo piękny ideał cnoty unosi 
się nad nimi. Dziś zwierzynę kryminalną uważają 
za największy przysmak, niby chrapy łosie lub 
niedźwiedzie łapy — i pierwsze lepsze morder­
stwo— byle połączone z niezwykłemi lub romanty- 
cznemi okolicznościami — odbiera interes naj­
wznioślejszym pięknościom moralnym. Trudno so­
bie rozumnie wytłamaczyć, dla czego to się dzieje, 
ale tak jest. Świętość, czystość anielska, zwy­
cięstwo nad namiętnością, wszystkie wonie i uroki 
wiejące z tych promiennych ideałów, wydają się 
mdłemi obok tych wonności, które chemia dzisiej­
sza wydobywa z najbrudniejszych i wstręt budzą 
cych kałów. Emancypacya zbrodni i szpetności 
zaczęła się pod panowaniem ekscentrycznego berła 
Byrona, i wciąż idzie dalej, z różnicą, że ją  co­
raz więcej opuszcza ta poezya, którą on zapra 
wił był swoich olbrzymich potępieńców.

Małą próbką, bo i Kraków nasz niewielki — 
małą próbką tego interesowania się najpospolitszą 
zbrodnią, jest proces Korytowskiego.

Wszyscy mówią o nim, jak  o najważniejszym 
wypadku dni naszych — za nic powszechna wy­
stawa i Bismark.

- -  A cóż proces Korytowskiego? byłeś na nim?

wszyscy — 
pokręca. . .

w ży-

widziałeś go? jak wygląda?
— Kto? proces?
— Nie —  Korytowski.
— Powierzchownie wygląda jak 

włosy blond — wąsik, który zawsze 
ułożenie. . .

— Powiadają, że złamany.
— Owszem ostro Bię trzyma i zaprzecza 

we oczy.
— A jak  mu dowiodą?
— Zaprzeczy dowodom.
— I na ozem się skończy?
— Będzie żył, dopóki nie n m rz e ...
— Ależ to niezmiernie ciekawy prooes! Jakie 

pole do psychologicznych studiów! Młodzieniec, 
lepszego towarzystwa, niemający majątku, a  p ra­
gnący go mieć — bez p ra c y . . .  Chce się żenić 
z majętną panienką, która mu się p o d o b a ła ... 
przemyśliwa więc, jakby tu usłać dla niej jedw a­
bne gniazdeczko.. .  i ściąga na siebie podejrzenie, 
że udusił pieniężną a skąpą staruszkę sąsiadującą 
z nim o śc ian ę .. .  Staruszka była nad grobem — 
a on zamierzał sobie żyć długo i przyjem nie.. .

Co za bogate inoty wa do dram atu: miłość i pie­
niądze! pieniądze dla miłości? czy miłość do pie­
niędzy ?

Otóż to sęk psychologiczny!
Zdaje mi się, że, czy rozwiązanie tej zagadki 

wypadnie w dachu naszej groszolnbnej epoki czy 
nie —  cały interes dramatu kryminalnego na tern 
się ogranicza: kto kogo przekona.

Walka ta tocząca się od kilku dni przedstawia 
>ardzo niewiele zajmujących nstępów — można 
nawet powiedzieć, że jest nużącą.

Widać, że i nudy są przyjemne, kiedy przed­
miot ich w gaście publiki.

—  ■w e n . . i -
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Ś w i a d e k .  Prawą I Sąd postanowi! nie wchodzić w bliższy rozbiór I p. Leon Korytowski upadł, zemdlał i mówił: „to stra-
Osk.  To pan prokurator ma odpowiedź, żem le- przytoczonych przez p. Zajączkowskiego pogłosek. szny wypadek". Zapytany o wysokość Dieca odoo-

wą ręką m c  me robił, że nie jestem mańkutem. (Dla Sekretarz policyi p. Jędrzćj P r u s k i  i wachman wiedział p. Paszma: Ja dosyć wysoki iestem i d o -

wyjaśniema słów tych obwinionego, dodać winniśmy, Józef W e n i s c h  występują jako bezpośredni świad- trzebowałem laski do rewizyi a listy zastawne leżałv 
że wedle orzeczenia sądowo-lekarskiego sprawca, na- kowie, których bracia Mieczysław i Ludwik Kory- w największym porządku na ’dole w głębi schowane 
rzędzie, którym zadał ś. p. Zychowiczowej ciosy, pra- towscy owćj nocy uwiadomili o popełnionem w mie- Zapytany, dla czego od razu nie szukano na niecu 
wdopodobme trzymał w lewej ręce (Przyp. sprawo-1szkaniu rodziców morderstwie. Przy tój sposobności oświadcza p. Paszma: „Człowiek z czasem staje sie 
tdawcy). się okazało, o czem tu tylko nawiasem wspominamy, doświadczeńszym, pewnego razu lokaj okradł swego

Kadra Dr R o c z e k :  Rzecz dziwna, że pan leżałeś bo w końcu sprawozdania obszerniejsze w tśj mierze pana i schował pieniądze pod biórko w Dokoiu Dana- 
we środę z rana rozebrany w łóżku w hotelu, koł- sobie zastrzegamy uwagi, że sekretarz policyi kra- nie można atoli od razu przypuszczać abv SDrawca 

y sk.oro— Jak 8am>eznajeaz — spałeś tej Ikowskićj nie włada językiem polskim. w własnym pokoju chował rzeczy ze zbrodni pocho-
nocy u rodziców i z rana już szukałeś owego kowa- P. Jędrzćj P r u s k i  prosi, aby go sąd przesłuohałIdzące.“

n a wK oparl U‘ i - u • • •  , . ,  w języku niemieckim. Świadek zeznaje, że obwiniony P re z . Obwiniony zeznaje, że może sprawca wrzu
u  sk. Kozebrałem się, bom me miał co robić. A w pierwszćj chwili wspomniał mu o otwartem oknie, Icił tam obligacje,

czy leżałem kołdrą przykryty, tego nie pamiętam. o kołdrze na niem wiszącćj, o szmacie przy kościele &Śjw i a d e k. Przedewszystkiem powstaje pytanie
Przypuściwszy, że tak byćJSw;. Tomasza, dalćj, że nie mógł wejść od razu do czy kto inny mógł być sprawcą. Musiałby się chyba na

tylko zaglądnął tam, bo | skrzydłach dostać i wydostać z pokoju. A zresztą
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Radca Dr R o c z e k  _   ^ ___ _
mogło, dla czego się pan żaliłeś na numerowego w I pokoju ŹychówiczowćjW „ 1„ 1* —  • I  *7“, T , 7 -------7 ? " , ” »iu, uu surzymacn aostac i wydostać z pokoju. A zreszti

n  t  m ?Da "'I ’ 8koro 8Pa ,e ś .u rodziców, drzwi były stołkiem zastawione. Zapytany, aby o- i any sprawca nie zostawiłby obligacyj w obcym pokoju
8 ' *8paK6?  U rodzicówj  .*!e wiecz°rem — znaczył godzinę, o którćj ich obudzono w policyi, w  końcu świadek p. Paszma opowiada szczeeóh

me wiedząc, że będę spał u rodziców, kazałem nu | świadek nie jest w stanie dokładnćj dać odpowiedzi’; I swej p o d r ó ż y ° d r i^ ó lL w r P o lŁ e g r X ^ o d J in r S
p. Pruskiemu się zdaje że to było 2 */« * ™na. źmińskich. Wszędzie głośnem już było morderstwo do-obowiązkiem jegomerowemu, aby mnie obudził, 

było to uczynić.
Radca Dr R o c z e k  

dopodobnem.
Stróż w hotelu Saskim Józet P a d u c h o w i c z ,  jak I a ponieważ póżnićj dopiero udał się 

to mówią, panu Bogu duszę winien, oświadcza żellicyi, musiało przeto być już po 3ej.
A &rvi iflvn i 7 t ł n l . n   ___ ! A________ • J ________i _ •  ! . I A • i .

p „„ , r . . .  . . . . . .  i --------------- Wszędzie głośnem już było morderstwo po
l  t f l  “  I f  ̂  APr! y8»ęf ^ . h I Pełnione w Krakowie, wszędzie rozmawiano o przyare. To się nie zdaje być praw- ków, którzy utrzymują, że kiedy p. Mieczysław Ko- R w a n iu  M ie c z ^ a

• w « f p   ̂ Ł • • 1, ry • domu do brata, hiła godzina 3da, tali sig g0 obywatele, co tern słychać w Krakowie
im Józef P a d u c h o w i c z ,  jak a ponieważ póżnićj dopiero udał się z bratem do po- Przvhvwszv rfn a  ! .. ..... - 'P°-1 Przybywszy do p. Koźmińskiego, usłyszał z ust jego 

te słowa: „Mam moralne przeświadczenie, że nikt in-o śmierci Żychowiczowej ani teraz, ani dawniej nici Ś w i a d e k :  Nie wiem z pewnością, ale zdaje miI™ teeó"nie ™
nie słyszał, bo ma swoje interesa na głowie, słyszał|się, że było w pół do 3ćj. I -  ? ■ ’ jak Kory.towskl (wrażenie); szczę
tylko coś o „ z a m o r d o w a n i u "  jakiejś kobiety.
Świadek ten zeznaje, że obwiniony we czwartek się _
mył w hotelu; woda bowiem, którą mu zaniósł we I zmięszanym od niego.

p , . „  . i ,  rr i i • l  .  , 0  .ście, że córka moja nie poszła za niego, bo byłby za-
SwI ad A  Pp ^  T  Wt6dy Kyg/ ą al? • Ibił i i żonę moją." (Ogromne wrażenie i poru
Ś w i a d e k :  Był spokojnym, a brat jego więcój | szenie przez kilka minut wśród publiczności.)

Pr e z .  (do świadka): Obwiniony powiedział, że panwtorek, była jeszcze we środę nietkniętą, miednical Z. p r o k u r a t o r a  (do obwinionego): Czemu pan I n;e rozumjesz D0
czystą, dopiero we czwartek z rana widział świadek | od razu p. Pruskiemu nie pokazałeś stołka przy wtórzyć nie jesteś w stanie. p- Koźmińskiego po
ślady mycia się. I drzwiach

Z. p r o k u r a t o r a  (do świadka): A czy prawdę Osk.  Owszem, pokazałem
mówicie, bo świadek Kalistowski zeznał, że Koryto- Ś w i a d e k .  Nie, pan stołka nie pokazałeś,
wski mył się we środę, nie we czwartek. Również Wachman Józef W e n i s c h —  rzecz dzi-

S w i a d e k .  Ja prawdę mówię, i zeznaję pod przy- wna —  nie wie dokładnie, o której godzinie przez
I braci Korytowskich obudzeni zostali

Ś w i a d e k :  Czytam po polsku, piszę dobrze po 
I polsku i rozumiem wszystko, chociaż się tak dobrze nie 
| umiem wysłowić.

Prez .  Mów pan dalej.
Świadek p. Paszma tak kończy swe opowiadanie

Z. p r o k u r a t o r a  (do obwinionego): Zdaje się I Z. Pro'kur atora.^W achman^tekie rzeczy powi-I wzrafco™ J o S ^ b o  to n f'tfw sU stk o 0^ ! ^ ^  T 
więc, że pan się myłeś nad ranem we czwartek- inien wia/uica Ka r,A „!„i, m _I, . f  . ’   ̂ 0 wszystko każdej chwili

Osk.  Między zeznaniem tego świadka
Kalistowskiego zachodzi sprzeczność,

i—  I i co *
» * « » *  • * »  .» • * « . .» »  m  ,  ,Z; P r o k u r a t o r a  (do Świadka): Cz, p«» uie uwa-

O sk  I owszem d v  ibk « ™ • zw.r g§’ żałeś zmieszania na Korytowskim we czwar-1 owszem. la y  to lub owo powinno się było zrobić. tek zrana?
Poczem sąd przesłuchał kelnera hotelu Saskiego! Z. Prok.  Wszak wszyscy świadkowie zeznają, że vr,a . .  . . .

f f ip o d "  e L W i0I“’ *’  P“o  f f ‘r " » ścl »ie . . . .  , jaki. . .b i t .  posiadała, z U a d /w E Ź S . SP“

-  s s L pt.r^ Ł “ go): c° • -  “  p™“ iei
stróż nie podniósł szmaty ?

Prezydujący zamyka posiedzenie o godzinie 12 
południe.

(Ótme posiedzenie sądowe d. 2 marca).
Nikt zapewne nie mógł przewidzieć, że rozpisana I

/  p - „ t  Po„ . - .  , , . . . Osk.  Ja tylko pod względem wytrycha, którego po
m X  C1%S cdwoluJesz na służące, a siadzie mi zarzucają, prosiłbym o poszukiwanie 'sam mc nie robiłeś sarza, od którego go nabyłem.

ślu-

Prezydujący zamyka posiedzenie o godzinie i 1/, 
|w  południe.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dopiero jutro z rana o godzinie w pół do dziesią­
tej Z. prokuratora Spławiński postawi wniosek ostate­
czny, a Dr Machalski przemówi w obronie Mieczysła­
wa Korytowskiego.

Po przesłuchaniu świadków nastąpiła konfrontacyai p rP7 aip „
na trzy dni tylko rozprawa karna przeciw Mieczysła- Kalistowskiego i Paduchowicza co do okoliczności, świadka? powiedzieć na zeznanie tego
wowi Korytowskiemu przeciągnie się tak długo, i z czy obwiniony mył się w hotelu we środę, czy we 0 sk Nic nie wiem
każdą chwilą stanie się bardziej zajmującą, tak dale-1 czwartek. Kalistowski utrzymuje stanowczo, że we* ”  - • ’ ’ ® '
ce, że pierwsze siedem posiedzeń niejako za wstęp I środę się mył, Paduchowicz zaś, że we środę woda 
tylko do dalszych seByj sądowych uważać należy. I jeszcze była czysta, żewięc we czwartek zrana myć 
W tych ostatnich spoczywa główny punkt ciężkości a I się musiał.
W  nich powinna się skupiać cała uwaga czytelników. I Jak wiadomo z aktu oskarżenia, sekretarz policyi

W poniedziałek d. 2 marca prezydujący otwiera p. Jędrzij Pruski o morderstwie natychmiast uwiado-
posiedzenie o godzinie na 10 ®/4. Imił komisarza Romualda Głaczyńskiego, który dziś

Obwiniony wchodzi i z największym spokojem, sia-1 również występuje jako świadek, 
da na krześle, biorąc od razu papier i ołówek do I Komisarz Romuald G ł a c z y ń s k i  zezuaje że go 
ręki. I obudzono o godzinie 3ciej z rana, i że natychmiast

Świadek Wolf T r i e b e r, faktor zeznaje, że na kilka I się udał na miejsce czynu,
tygodni przed morderstwem pytał się go obwiniony,] Prez .  Czyś pan zauważał jakie wrażenie na panu

Mieczysławie Korytowskim? . . I HOTEL DREZDEŃSKI: Macićj Bojanowski z żoną
Ś w i a d e k .  Nie, wcale n.c nie spostrzegłem na właś. dóbr z Kongresówki, Antoni Wysocki właś d 

mm, owszem brat jego był więcej zastraszonym. z (Jalicyi

rżenie?"' ^  ^  Wt6dy P°dej* . ^OTEL POD ROŻĄ: Jan Jaworski właś. d. z Ga
Osk.  Świadek ten zeznaje, że ja go prosiłem o I Ś w i a d e k .  Nie, bo tak zacny dom trudno podej-1 W ożn U k iw sk i^d ca^d ó b ^ t' 5 ' t ! ’ A“t0f

pieniądze. To wierutne kłamstwo. Świadek ten przy- rzywać; co się tyczy oskarżonego, nic o jego poprze- I z Galicvi Bobrku, F. Turnau wł.
czepia się jak pijawka do każdego młodego człowie- dniej konduicie nie wiedziałem, bo byłbym go na- HOTFr ar r, -
ka z rozmaitemi nieprzyzwoitemi propozycyami; wi tychmiast kazał przyaresztować i nie pozwolił, aby Uznański właś d z M?* ?
dząc, że to mu się mnie nie udaje; ofiarował mi po- brata swego odprowadzał. ’ I n v?  t e ł !  za' r ™ . M, l“ zewskl

pi.ais i„ »  btór^bym b ,l u m a l y  | Z a * . . . ! . , S . l ą t t .  toso łe  p « .u „ i , „  „
innjłf*h wstrrii firnoAwniA na AiInKwonAnA nnlm»n ma I  —____ _

ozy nie ms pieniędzy i Korytowski żądał 300 złr., 
ale ponieważ Izrael Markin, który przez świadka po­
życzki tćj miał udzielić, żądał podpisu ojca i pro 
centu wysokiego, obwiniony nie chciał brać pieniędzy 
od niego.

Przyjechali do Krakowa od 3 do 4 marca.

procent.
Świadek Piotr Mo t y k a ,  polieyant zeznaje, że

Kongre-
, , , , , . j - , , - , . 1  sówki , marcen Siemiński z Kongresówki,

schodach warta stosownie do odebranego nakazu nie HOTEL POLLERA: Hugo Netrebit aptekarz z
t  ^ . S 7 8? a * _ ^ ° 7 ) ° ^ ! T ,.,-k,^ y l Krynicy, Rudolf Neuman oficer z Prus, Ernest Lu-

^.n n ówiec stearynowych
„ „ oliwy do świecenia
n » m y d ła ........................

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral.
„ okowity „ 82° „
„ masła młodego śwież 

Kopa jaj kurzych . . . .
Miarka kaszy jęczmiennej

„ tatarczanej częstoch.
„ pszenicznej . . .
„ perłowej . . . .

Miarka kaszy tatarczanej całej 
„ tatarczanej łupanej .

Miarka p ę c a k u .......................
„ kaszy jaglanej . .

Cetnar wied. mąki pszenicznej
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego 

w Krakowie dnia 3 marca 1868 
Wisłocki.

Delegowani obywatele: Komisarz targowy
M.ichał Łacilcowski. Jezierski.
Konstanty Ziernicki.
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2
2
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1
1
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1
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32
34
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50
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Losowanie pożyczki loteryjnej z r.
2 marca r. b.

Sery a 1024. Nr. 5 2 wygr. 10.000 złr.; Nr. 
złr. 2000; Nr. 7, 88, 96, po 500 złr.; Nr. 2,
94, po 400 złr.

Serya 1100. Nr. 38 złr. 200,000; Nr. 3 
5000; Nr. 45 złr. 1000; Nr. 26, 67, 88, po 
500; Nr. 7, 36, 62, 77, 81, 87, 90, po złr. 400.

Serya 1188. Nr. 29 złr. 50,000; Nr. 20 złr.
50,000; Nr. 48, złr. 1000; Nr. 26, 82, po złr. 500  
Nr. 10, 17, 77 , po złr. 400.

Serya 1647. Nr. 56, złr. 500; Nr. 54, 73 ,
po złr. 400.

oerya 2143. Nr. 68 złr. 15, 000 ; Nr. 47 złr. 2000  
Nr. 48 złr. 10 00 ; Nr. 2, 73, 83, po złr. 400 .

Serya 2414. Nr. 58 złr. 2000; Nr. 46, 76, po
złr. 500; Nr. 9, 30, 42, 98, 100 po złr. 4 00 .

Serya 2672. Nr. 43 złr. 500, Nr. 41 , 98 po złr,
400.

Serya 3186. Nr. 25 złr. 1000 ; Nr. 2 złr. 500.
Serya 3434. Nr. 35 , 99 po złr. 10 00 ; Nr. 18

51, po złr. 500; Nr. u ,  42, 46, 80 po złr. 400  
Wsyystkie inne numera pomienionyck seryj wylo­

sowanych wygrywają po złr. 15 0. Wypłata wygranych 
nastąpi d. 2 czerwca r. b.

Losowanie obligacyj pożyczki głodowej galicyjskiej 
z r. 1866 we Lwowie d. 2 marca r. b. 

Wyciągniętą została serya A  obejmująca:
175 sztuk po 1000 złr.

2500 „ „ 100 „
10000 » i> 20 „

razem 12675 sztuk, 625,000 złr. 
wartości imiennej. Obligacye wylosowane wypłacone 
będą d. 1 lipca r. b. we Lwowie w kasie krajowej, 
i w Wiedniu w banku anglo-austryackim, w Zakła­
dzie kredytowym ziemskim i w zakładzie kredyto­
wym dla handlu i przemysłu.

. . .. . 1 powiadasz, że biła godziua 3cia, kiedy Berlina
wymienia szereg osób, co około lltó j tój nocy do I pana obudzili, a tymczasem podług zeznań innych 
szynku w kamienicy „pod Rakiem" weszli, a między I świadków musiało być znacznie później, 
innemi „oficer z żeńską" (tj. kobietą). Ś w i a d e k .  Był to dla mnie pamiętny dzień, byli-

Frez .  Czy pod przysięgą zeznajecie, że okno było Iśmy bowiem wszyscy na wieczorze u przełożonego 
zamknięte ? naszego p. dyrektora; wróciłem po lszej, zaledwie się

n a d e k :  Przysięgałem i gotów jestem przy-1położyłem, zbudzono mnie. Była wtedy 3cia. Jeżeli

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 3 marca. Wczoraj bardzo mało zboża 

zwieziono z Królestwa Polskiego na tutejszą granicę, 
tak że prawie żadnej sprzedaży nie było; a tern wię

trzech świadków mówi inaczej, to ja nie wiem, co na 
F r e z .  Co wam powód dało, żeście patrzali na dom I to powiedzieć, ale podług mego przekonania i wyra 

„pod Rakiem?" I chowania czasu była 3cia. 1 ,
Ś w i a d e k :  Nasza służba tego wymagała. Również i komisarz p. Głaczyński przy drzwiach wstrz?,mywah nabywcy od szukania towaru, iż
Osk.  Ja się tylko dziwię, że świadek mógł tak żadnego stołka nie widział. doniesienia z targów zbożowych zagranicznychbrzmia-

zwracać uwagę na okno w pokoju Żychowiczowój, Lekarz policyjny D r P a l e c z n y  zapytany o go- ?  l  Jetm® P°d względem pokupu. Dziś w
gdy przeciwnie nie widział, że po drugićj stronie u dzinę, odpowiada, i i  nie może wiedzieć, bo mu ze- - /  p° f ^ ku targu szło bardzo słabo i ekwiej-
Sosnowskiego całą noc się świeciło. garek wtedy prawie stanął na wpół do drugiej. U° ’ ’ „ nie chciał kupować. Zyto wystawione

Prez .  To już trudno; on zeznaje pod świętością I (śmiech). * na sPrzeda me znajdowało kupca nawet po ostatnich
złożonćj przysięgi. | Sąd wezwał jeszcze chirurga miejskiego p. K o - 1 ^

Dragi polieyant Paweł Bigajski potwierdza pod wal a  k i e g o ,  tudzież pomocnika jego, czeladnika chi- f e T  P° ce“a c k °statnich, a nawet celniejsze ziarno 
każdym względem zeznanie poprzedniego świadka. rurgicznego p. Juliana F u r k ę  krórzy bvli obecni L PJa.C0n0 „  ? , 50 cent na dostaw§ przyszło

miejscu czynu, lecz oni także nie mogą dokła- S ^ w ą -  e™ ? ^ d z o  mało wystawiono na sprze- 
- - . - o** 1 daż 1 kupowano ją tylko na miejscową potrzebę, pła­

cąc ostatnie ceny. W innych artykułach słaby ruch 
się objawiał, a ceny pozostały bez zmiany.

 ̂ _ 4 . rurgicznego p. Juliana F u r k ę ,  krórzy byli obecni u a V
Obrońca Dr M a c h a l s k i :  Czy wam nikt nie da- na miejscu czynu, lecz oni także nie mogą dokła-1 W ”* " *  Pszenicy bardzo "“ *0 wystawiono na sprze.

wał instrukcyi, jak macie zeznawać? dnie oznaczyć godziny, kiedy ich obudzono owej
Ś w i a d e k :  Nikt. nocy.
Świadek p. Hipolit Z a j ą c z k o w s k i ,  komisarz Podrzędnej wagi było zeznanie kancelisty p. Edwar-

obwodowy miasta Krakowa, zeznaje o obwinionym: da W e i s s a .
W czasach powstania odznaczał się elegancyą i uło- Ze wszech miar zajmująoem było zeznanie komisa- 1 n ilm 7  „nnrr *
żeniem. Pogłoski krążyły, że wybierał składki, że rza policyi p. Paszmy, który w procesie tym odzna- OZA
by pod śledztwem rządu narodowego, że kwity fał- czał się wielką gorliwością i skutecznem działaniem. Ina targomcy publicznej w Krakowie praktykowane 
szywe miał wydawać na te składki. Odgrywał rolę Józef P a s z m a ,  komisarz policyi, dopiero o go dnia 3 marca 1868
panicza, bo żyjąc z młodzieżą wyższśj klasy, odgry- dżinie 7ej zrana przez kancelistę Weissa o wypadku od złr. c. do złr.
Włn . V ™ * onL a nie miał na to funduszów, uwiadomionym został; przybył natychmiast na miejsce Mierzyca pszenicy zim. (w. 85f.) 6 3 2 1/- 7
. .  . _A . oto„, o p8n 8ły®załe^ ® 7® wszyst czynu i że się tak wyrazimy — objął komendę po Mierzyca pszenicy jarej . 6 75 7kich PÔ lOBKftCu r Niech nun nrtfift choć lfidriA ndnKa I tAmioorcrn nłonwiSolrim ro   : ---------------------------mn L .1 / AA o\ A ~  ^
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pogłOBKach f  Niech pan poda choć jedną osobę, komisarzu Głaczyńskim. W sieni zwrócił mu stróż 
od którćj to słyszałeś, bo inaczój musielibyśmy pana uwagę, że nie pojmuje, dla czego Mieczysław Kory- 
tylko uważać za autora tćj pogłoski? towski tej nocy spał w domu, skoro mieszka i ma

b w i a d e k :  Krążyły takowe pogłoski wszędzie, a pokój w hotelu;jakaś pani zaś spotkała go i dziwiła
trudno, żebym w tej chwili mógł wymienić osoby, się, że piesek pp. Korytowskich nie szczekał. Nastę-
od których to słyszałem. pnie oglądał się po pokoju, widział wszystko w ta

d ^ dw*8Z Pan \  ®°"ie przywłaszczał po- kim stanie, jak już to opisaliśmy, lecz na oknie, 
datki. Proszę o fakta 1 dowody, bo takie gołosłowne oprócz że było otwarte, żadnego nie spostrzegł śladu, 
twierdzenie — to zabijające. Jeżli żyłem jak panicz, któryby wskazywał, że sprawca tędy wchodził lub 
t# żyem z własnych funduszów. wychodził. Na rozkaz prokuratora świadek zrobił re

O b r o ń c a  po raz wtóry żąda od świadka wymię- ' ‘

jarej „ . 6 75 
żyta . . . (w. 80 f.) 4 75
jęczmienia (w. 70 f.) 3 25
o w s a ..................... 2 —
grochu . . . .  . 4  —
j a g i e ł ..................... 6 50
f a s o l i .....................5 75
t a t a r k i .....................3 50

nienia tych osób, od których słyszał o wspomnionych 
pogłoskach.

Z. p r o k u r a t o r a :  j ako osoba urzędowa, polieya 
miejska, p. Zajączkowski nie potrzebuje stawiać do­
wodów, bo tylko daje świadectwo.

O b r o ń c a :  Przepraszam, przytacza fakta, które 
powinny być udowodnione.

Z. p r o k u r a t o r a :  Swisdek mówi tylko o pogło­
skach, a że takie chodziły, o tem wiedzą wszyscy— 
także i p. obrońca.

O b r o ń c a :  Ja zaprzeczam.
Z. p r o k u r .  Ja wątpię, aby p. obrońca o nich nie 

b y ł słyszał.

wizyą w pokoju obwinionego w hotelu Saskim, lecz 
wtedy nic nie znalazł, nawet w torbie podróżnej n ie  
w i d z i a ł  wytrycha; p. Paszma przypuszcza, że albo 
go nie spostrzegł, myśląc, iż to klucz, lub też, że 
obwiniony w chwili, kiedy sam zamykał torbę, wy­
trych tam dopiero wrzucił; świadek przykładami do­
wodzi, że zdarzają się podobne wypadki. Podczas 
rewizyi mówił mu Korytowski, że jest zmęczonym i 
zażył kropli z małej flaszeczki; przy odsuwaniu szaf
wspomniał mu obwiniony, że się skaleczył, lecz świa-1 Funt w. polędwicy wołowej' 
dek skaleczenia tego nie widział. „ „ słoniny

Następnie świadek p. Paszma opowiada szczegóły „ „ s o l i .......................
znalezienia listów zastawnych na piecu. „Przy wyj-1 Funt w. świec rurkowych 
mowaniu tych papierów — opowiada świadek— ojciec! „ „ świec łojowych

prosa .......................
koniczyny czerwonej 
kukurydzy . . . .
wyki . . .  
rzepaku zimowego 
soczewicy . . . .
bobu drobnego . .
ziemniaków . . .

Getnar wiedeński siana . . .
„ „ słomy . .

Funt w. mięsa wołowego . . . 
„ z bydła drobniejszego .
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Depesze telegraficzne.

Berlin 3 marca. Książę Napoleon przybędzie 
tu jntro i stanie w „Hotel royal“; nie przyjął zaś 
ofiarowanego sobie mieszkania w poselstwie fran- 
cuskiem. Zabawi tu 8 do 10 dni.

Paryż 2 marca. Na posiedzenia Ciała prawo­
dawczego po odczytaniu protokółu, oświadczył 
l a v i n ,  że nie zamierza czytać orzeczenia sądu 

honorowego, lecz idzie mu o t o ,  aby stwierdzić, 
że sąd ten uznał twierdzenia K e r v ć g u e u a  za 
fałszywe i oszczercze. Oświadczenie Havina było 
często przerywauem. Po zakończeniu tego zajścia 
S i m o n  stawia pytanie względem tłomaczenia po­
rządku dziennego, z powodu zamknięcia ostatnie­
go posiedzenia. Wiceprezes Jćróm e D a v i d  od­
powiada, że jako prezes nie mógł inaczej postąpić 
sobie jak  to uczynił. Po czem protokół przy­
jęto. Po przedłożenia sprawozdania o projekcie 
ustawy tyczącej się kontyngensu 100,000 ludzi, 
tudzież trzeciego uzupełniającego sprawozdania 
komisyi dla ustawy drukowej, Izba odroczyła się 
do środy.

Paryż 2go marca. La France , L'Etendard  i 
La Patrie zaprzeczają pogłosce o wysłaniu noty 
francuskiej do Rosy i i Prus, jak  również pogłosce 
o piśmie księcia Karola Rumuńskiego do Cesarza 
Napoleona.

Florencya 2 marca. Minister skarbu wuiósł 
w Izbie deputowanych ustawę finansową na rok 
1869. Podczas rozpraw nad takową R o s s  i A- 
l e k s a n d e r  przemawiał za zniesieniem kursu 
przymusowego biletów bankowych, a to przez 
zaciągnięcie pożyczki przymusowej; F e r r a r a  
twierdzi, że kurs przymusowy powinien bezwzglę­
dnie ustać; sprzeciwia się on pożyczce przymuso­
wej i rozwija swój projekt, według którego rząd 
winien wypuścić w obieg 250 milionów w bile­
tach z planem umorzenia w ciągu lat kilku. L a  
p o r t a  rozwija uwagi finansowe i obstaje przy 
stopniowem ograniczaniu obiegu biletów banko­
wych.

H a g a  2 marca. Deputowany T h o r b e c k e  in­
terpelował dziś w Izbie ministerium względem 
trzech następujących punktów: Jak  rząd uspra­
wiedliwi, że w spór między władzami państwa 
wciągnięto osobę króla? Czy zachowanie się po­
przedniej Izby sprowadziło jej rozwiązanie? Co 
rząd chciał wyrazić przez mowę tronową? Wy­
wiązały się z tego powoda długie rozprawy, w któ­
rych wzięli udział deputowani Thorbecke, Bossę, 
Eck, Fokker i Godefroi naganiając rozwiązanie 
Izby. Minister spraw wewnętrznych i dep. Gold­
stein bronili polityki rządu. Minister spraw zagra­
nicznych przyrzekł dać wyjaśnienia pod względem 
3go rozdziału budżetowego. M o e n s  powstaje 
przeciw przywrócenia ministerstwa wyznań.

Londyn 3 marca. Times zamieszcza telegram 
z Nowego Jorku z d. 2go tej treści: Proces prze­
ciw prezydentowi J o h n s o n o w i  rozpocznie się 
w przyszłym tygodniu. Stronnictwo, które wyto­
czyło zaskarżenie, trzyma się ściśle.

JUadryt 2 marca. Dekret królowej zabrania 
wywozu zboża i ziarn strąkowych.

Washington 2 marca. Izba reprezentantów 
uchwaliła artykuły, które oskarżają J o h n s o n a  o 
naruszenie ustawy Tenure o f  ofice-act przez usu­
nięcie sekretarza stanu spraw wojennych S t a n -  
t o n a  i mianowanie w jego miejsce jenerała T h o ­
m a s a  bez zezwolenia senatu, tudzież o narusze­
nie ustawy o armii przez staranie się, aby namó­
wić E m  e r  e g  o do wykonania rozkazu, który go 
nie doszedł od jenerała G r a n  ta.

W i e d e ń  3 marca.

Ministrowie Andrassy i Lonyay przybyli tn- 
taj, aby przyśpieszyć prace delegacyj. Sejm wę­
gierski ju t  9go b. m. ma się zebrać, a nie ma 
żadnego widoku, aby na ten czas delegacya wę­
gierska uprzątnęła się. Pierwsze posiedzenie sej­
mu węgierskiego nastąpi 12go d. m., a do 20go 
zejdzie na sprawdzeniach i innych czynnościach 
przygotowawczych. Być może, że przez tych kil­
kanaście dni Węgrzy będą gotowi z przedstawie­
niem budżetu wspólnego. P. Lonyay ma usunąć 
się, Kdyż nie powiodła ma się pożyczka kolejowa. 
Wieść ta z taką występuje pewnością, że nie wol­
no mi jej zamilczeć. Wszakże niewątpliwie mini­
ster ten wniesie jeszczejbudtet na sejm węgierski, 
i podtrzymywać go będzie. Zachodzą także pe­
wne nieporozumienia między ministrami państwa 
a ministerstwem węgierskiem z powodu kroków 
przez to ostatnie przedsiębranych. Powtarzam tak­
że wieść o moźebnem ustąpieniu bar. Bccke, mi­
nistra państwa spraw skarbowych, który pragnie 
się usunąć, a to z powoda odmiennego od p. Bre 
stła zapatrywania się na kwestye pożyczki i ugo­
dy z wierzycielami, w których rzędzie pierwsze 
miejsce zajmuje bank narodowy.

Dzienniki wiedeńskie z wczoraj wieczór zaprze- 
czaią pogłoskom o zmianach mających nastąpić 
w ministeryum austryackiem, a mówią jedynie o 
ustąpieniu węgierskiego ministra skarbu. Powyżćj 
zamieszczamy list wiedeński o tych wieściach.

Presse dowiaduje się, że na radzie ministrów 
pod przewodem N. Pana zapadło już postanowie­
nie w kwestyach kościelnych, leaz książę Auers- 
perg zastrzegł sobie 24 godzin czasu do ostatecz­
nego przedłożenia uchwał N. Panu.

Książę Napoleon zwiedziwszy Frankfurt i Hom- 
burg, przybyć miał dziś rano do Berlina i kilka 
dni tam zabawi. Pierwszy raz był ks. Napeleon 
w Berlinie w lecie 1857r. i wtedy Btanął w zamkn 
królewskim. Teraz chcąc okazać, iż odbywa po­
dróż prywatnie i incognito, nie przyjął zaprosze­
nia ani od króla aui od posła francuskiego; lecz 
w imieniu jego najęto pierwsze piętro w Hótel- 
royal na tydzień. Towarzyszy mu trzech adjutantów 
i sekretarzy oprócz służby. Korespondent nasz 
wiedeński —r. pisze nam właśnie, iż ks. Napo- 
eon spodziewany jest również w Wiedniu. Ci, co 

zaprzeczają, aby podróż ks. Napoleona miała ce­
le polityczne, utrzymują, że Cesarz wysłał go 
z Paryża dla tego jedynie, aby nie mieć go obe­
cnym w senacie podczas rozpraw nad ustawą dru­
kową. Mianowicie utrzymuje to Indep. belge, i 
przypisuje p. Rouherowi to wydalenie księcia. Ina­
czej o tej podróży sądzi paryski korespondent do 
Gaz. Augsburskiej, który przypisuje księciu za­
miar przeciągnięcia Prus na stronę Francyi prze­
ciw Rosyi, albowiem książę uchodzi za najzacięt­
szego nieprzyjaciela Rosyi a zwolennika przyjaźni 
z Prusami i Włochami. Lubo świeże zapewnienia 
pokojowe ze strony bar. Budberga mogłyby za- 
dowolnić, wszelako chcianoby się w Paryżu uwol­
nić od uważania Rosyi za jedynego pana sytua- 
cyi na Wschodzie.

Półurzędowa Nordd. allg. Ztg przytacza sprze­
czne podania dzienników o powodach podróży 
ks. Napoleona do Niemiec, ale nie mówi ani na pra­
wo, ani lewo; pomija jednak te doniesienia, które 
>rzypisnją księcia misyę w Berlinie ze względu 

na sprawy wschodnie.
D. 2 b. m. nastąpiło pierwsze posiedzenie Ra­

dy związku cłowego niemieokiego pod prezyden- 
cyą kanclerza związku hr. Bismarka, który na­
stępujące przedmioty obrad przedstawił: 1) przy­
jęcie do Związku cłowego księstw Mekleubur- 
skich, Lanenbnrga i Lubeki; 2) odgraniczenie cło- 
we od Hamburga jako wolnego portu; 3) utrwa- 
enie i rozszerzenie traktatu z A nstryą; 4) zmia­

na urządzeń cłowych i taryfy; 5) jednostaj­
ne oclenie w całym związku tytonia krajowego;
6) zawiązanie traktatów handlowych z Hiszpanią, 
Portugalią i Państwem Kościelnem; 7) urządzenia 
administracyjne. Rada związkowa składa się z peł­
nomocników PruB i krajów do związku północnego 
należącyoh, tudzież krajów zameńskich do związku 
'owego należących.

Proces prezydentowi J o h n s o n o w i  już wyto­
czony, z tytułu jakoby przywłaszczania sobie więk- 
szćj władzy aniżeli konstytneya przepisuje. Prze­
ciwnicy prezesa w Izbach pragną pozbyć się go 
przed wyborami nowemi i dla tego usiłują na­
przód pozbawić go jego stronników. Jenerałowie 
mu przychylni zagrożeni są aresztowaniem a mia­
nowicie minister jen. T h o m a s ,  a natomiast 

r a n t  i S t a n t o n  głównie wpływają na zgubie­
nie Johnsona. Grant staje jako kandydat na p re­
zydenta. ____________________

statnie depesze telegraficzne „Czasn.“
Wiedeń 4 marca. Na dzisiejszem pełnem po­

siedzeniu wydziału budżetowego delegacyi węgier­
skiej podkomitet marynarki przedłożył swój ela­
borat. Na jutrzejszem posiedzeniu delegacyi wę­
gierskiej będzie zdaną sprawa o budżecie mini­
steryum skarbu. Pesther Correspondenz oświadcza 
stanowczo, iż pogłoski o ustąpieniu ministra skar­
bu węgierskiego są b e z z a s a d n e .

Zagrzeb 4 marca. We wtorkowych wybo­
rach do Rady miejskiej w pierwszym okręgu wy­
borczym pierwszego obrębu miejskiego, kandyda­
ci stronnictwa unii otrzymali większość.

Berlin 3 marca wieczór. Stoats Anzeiger o- 
głasza rozporządzenie królewskie, które powołu­
jąc się na artykuł 63 konstytucyi, nakazuje obło­
żyć s e k w e s t r e m  majątek króla hanowerskiego 
pod zastrzeżeniem przyzwolenia sejmu. Gaz. K rzy­
żowa dowiaduje się, że trybunał państwa posta­
nowił wytoczyć h»‘. Platenowi w Hietzingu proces 
o zdradę stanu. „

Florencya 4 marca. Bawarya przystąpiła 
do traktatu żeglugowego między Związkiem pół- 
nocno-niemieckim a Włochami. Jenerał R o o n ,  
praski minister wojny, spodziewany jest wkrótce 
we Florencyi. Nazione podaje pogłoskę, iż margr.
P e p o 1 i zamianowany został posłem włoskim w 
Wiednia.

Washington 3 marca. Akt oskarżenia pre 
zydenta J o h n s o n a ,  przedłożony będzie senato­
wi we środę.

Kursa. W i a d e ń 4 marca, godziua 2 po połud.
Metaii«.i 57 45. — Pożyczka narodowa 65’65.— 
L&iy z roku 1860 82*—.— Akeye banka 706. — 
Akeye kred. 186'80. Londyn 117*— —- .'.reuio 
114-75.— Dukat 5-58.

P a r y ż  3 marca wieczór. Renta 69-35.

ODPOWIKDZIAOJty RKHAK r o k  1 WYDAWCA 
A n t o n i  M i& o b u ltu svsk i,



4 „ CZAS z Czwartku 5 Marca 1868;

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK 0! 
TRANU WIELORYBIEGO

Promesy losow kredytowych
których ciągnienie dnia 1 Kwietnia 18 6 8  odbędzie się, sprzedaje 

wraz ze stęplem po 4  złr.

,s6-i) Marti w Krakowie.
JH ^ g Z a m ó w ie n ia  na  prowincyę uskutecznia się jedynie za  nadesłnniem  pie  ̂
:y f r a n c o .

W tych dniach wyszło dzieło

skreślone przez 
l i r a  A lo jze g o  A l th a ,

c. k. profesora Mineralogii przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie.

Z e s z y t  I.
8ka, stron 246 —  C ena 1 złr. 50 c. w. a,

N abyć m ożna w e w szystk ich  K sięgar­
n iach . '  (354-2-3)T

[PP. GRIMAULT et. Ćf A p tekarzy  w  PARYŻU za rulon od 15 cent. i wyżej. (316-4-24)
1 pokój około 12’ w kw adrat bez roboty szpalerow y od zlr. 4-50 i wyżej 
1 „ „ „ „ z  robotę szpalerową „ „ 9 —  „

Za trw ałą i czystą robotę szpalerow ą zaręcza się. 
^ p P o d e j m u j e  się całkowitego urządzenia mieszkań tak 
w miejscu ja k  i na p row incyi.— O kazy i Cenniki rozsyłają się bezpłatnie.

T a zaszczy tn ie  zn a n a  w oda do m ycia, p rz y w ra c a  sk ó rze  jó j m łodocianną T g
św ieżość, n ad a je  tw arzy , szyi i rękom  ko lo r ja sk ra w o  b ia ły , d z ia ła  ch ło - Nfe
dząco  i odśw ieża jąco , ja k  żaden  in n y  środek , o d d a la  w sze lk ie  w y rzu ty  
sk ó rn e , p ieg i i zm arszczk i, u trzy m u je  cerę  tw arz y  i delikatnąśjskórę do

najp ó źn ie jszy ch  la t. (.354-5-12) T
T e j tak  u lub ionej p rzez  sw oją trw ałość  w ody  m ożna dostać we fllaszkach  ^

po  84 cent. w raz z ob jaśn ien iem  użyc ia  TO

u Pana J. B a r t l a  w Krakowie.  *1

W i e d e ń T K a r n t n e r t a ^ M r J ^

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści,

PP. Gtrimauit et C ie  w Paryżu.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
subitancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierząjącyeh sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.—  Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (13-13-24)T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona 
Miczyńskiego i „pod B arankiem " p. Redy- 
kaw Krakowie; p. Rukera, Berlinera i Pio­
tra Mikolascha we Lwowie; pp. Elsnera i I Monkiewicza w Poznaniu; p. Szaiłtera, ap. 
w Rzeszowie.

mało solona, 
n a d e s z ł a  do  H a n d l u

Edw arda Euchsa
w K R A K O W IE .

Również w tym że H and lu  dostać m ożna, 
S z t o k f i s z u  suchego i m oczonego, 
różnych f i a r y n a t ,  R y b e k  w ę­
dzonych, Ś l e d z i  o p ie k a n o -m a ry n o ­

w anych, K a w i o r u  i t. p,
stóre po cenie um iarkow anej sprzedają się.

(358-3-)T_________________

Odznaczone
1 3 6 3 .

A d o l f a i
V .ffiwfcń

Z a k ł a d  przyrządów
wszy
domowych i kuchennych
Tuehlanben Ul. 15,
wane najlepsze 
go, największy 
dego rodzaju, pod 
wych do użytku 
mowego potrzeb- 
tnocniezych, toż 
dzenie kueheń -= 
cenach. — Cen- 

(173-3-8)

w W i e d n i u ,
poleca najnowsze i  wypróbo- 
Naczynia do użytku kuchenne- 
wybór naczyń do gotowania każ- 
zaręczeniem, jako też wiele no- 

y ' kuchennego i do-* 
nych Masżyn po- 
kompletne urzą- 
po fabrycznych 

Masz. do mięsa, niki bezpłatnie.

jeden pełnej krwi an-TSJJfm* 
giolskiej. drugi oryen-jj£a3bs; 

talnej puszczane będą od 1 Marca r. b. 
za opłatą:

l 8zy „ V i n e g a r  H f l l , u po „Kings­
town," od „Welledy" po „Veni­
so n "  100  złreńs. od klaczy pełnej 
krwi, a 5 0  złr. od pół-krwi. 

„ P r o Ć , “ po „Azecie," orygin., 
15 złr. i 2 złr. na stajnię.

Zgłoszenia piśmienne adresować do 
Zarządu dóbr Dzików, poczta Dzików.

(433-3-3)T_________________

Garnek paro­
wy Papi na do 

rosołu.

CHEFS-DIEUVRE d e  TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!)

a  D" Bćringniera
H & s p i r y t u s  k o r o n n y

tak zw anych K u r a k ó w  P o l l a — który 
to gatunek Cenniki zagraniczne po b a r­
dzo wysokich cenach notują— z produkcyi 
wsi W ę g r z y n o w i c ,  od la t 20 w kraju 
w tym przedm iocie uznanej, sprzedaje się

w  H a n d lu  p a n a  Ji.  j F Y if e ,
przy ulicy Fioryaóskiej pod L. 3 3 0 j  

korzec po 2 0  złr. — niżej ćwierci funt 
wagi wie I. po 4 0  cent.

T a k ż e :
Nasiona najcelniejszych gatunków  K a <  

p u s t y  głow iastej, jako to Greckiej cet- 
narow ej — C esarskiej (z wysokiemi gło- 

jwami) — i Brunszwickiej (w niebieskie 
żyły) po 20 centów łu t w. c. — Tudzież 

hłjBtgpwszelkie Nasiona jarzynne.
W tym  H andlu oprócz tego dostać mo­

żna N asion Koniczyny czerwonej, 
białej i nowego gatunku Koniczy­
ny żółtej (medicago lupullina), zwy­
czajnych, po cenach targow ych, a żółtej 
nasienie w łuskach po 20 złr. korzec.

L isty  przyjm ują się frankow ane.—  Eks- 
pedycyę zaręcza się natychm iastową. —  
W ypłatę przyjm uje się za pobraniem  pocz- 
towem (Post-N achnahm e). (312-4-6)T

Cierpiącym na

epilepsję 2 T S S 5 2 S &
la  rad w dom u własnym  p. Coer- 
5 d * u  w B e r l i n i e ,  R itterstrasse 
Nr. 16. Po południu  od 5ej do 6ej 
godziny.—  Zamiejscowym listownie.

D r  S t u b e n r a u c h ,
„Kónigl. Hofarzt, Berlin, Charlottenstrasse 

(293T-4)T Nro 13 “

(Quintessence d’Eau de Cologne.)
Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski ożywiąjący i wzmacniający siły żywotne. sprzedaje londyński Dom handlowy 

Cf. W. i  J  V. W u lf f
przez A. H. HANDL w Bernie,
po tych samych cenach ja k  w lon­
dyńskich składach. — Fam ilijna H er­
bata  od 1*40 do 4 złr. za funt wied. 

M ięszaniny herbaciane i H erbatę  
H M andarynów od 2 do 5 złr. za ft. w.
2  Południow o-am erykański Rum, za 
V m ass z flaszką 1 złr.
3  dto dto za w iadro 36 złr. 
- 'S ta ry  Jam aj.-R um , mass od 1.50 do 3.

dto w iadro o 10 procent taniej. 
£4T  Cenniki rozsyłają się opłacone, ka­

żde polecenie za pobraniem należy tości pocz- 
tą, szybko i rzetelnie się wypełnia.

D" B i r l n g u l e r a
OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN.

Londyn
1862 .

Wiedeń
1866 .

G r a b c u  V r .  3
1. Stock, Ecke der KArntnerstrasse

w  W  i e l n l u

Skład Ubiorów
Kellera i Alla,

odznaczony 
uajwyż. medalaini,180T*

SYROP CHINY I ZELAZA
O g ło szen ie .

Je s t do sprzedania każdego czasu z wol­
nej ręki Sołtystwo Trzetrzewina,
położone w bliskości szosy i pół mili od­
ległe od Nowego-Sącza— obejm ujące g ru n ­
tu ornego pszennego wraz z łączką m or­
gów okołe 60 i pastw iska wspólnego z Gro­
madą morgów przeszło 100. (37ł-4-10)T

Bliższej wiadomości na  każde żądanie 
udzieli Stanisław Er. Wiązownicki w K ra ­
kowie przy  ulicy G rodzkiej pod L. 91.

Belgijski

Tłuszcz do wozów
z r o ś l i n n y c h  t ł u s t y c h  pier­
wiastków, najodpowiedniejsze na o- 
sie żelazne i drewniane. Cetnar wie­

deński 10 złr. Do nabycia u
F i l i p a  S t e i n a

w WIEDNIU, 
Leopoldstadt, Lilienbrunngasse, 15.

C334-6)T_______

G E S E L L S C H A F f IM ' lSALZBURG 0EMJ JKtffUer&HUjJ

poleca najwytworniejsze m ęzkie Su< 
knie własnego wyrobu, w edług naj 
nowszych żurnslów  m ody, po z a- 

d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h .  
Modny wierzchni Siurdut

Teatr Polski w Krakowie

W  Czwartek dnia 5  Marca. 
Szkoła obmowy,

Komkdya w 5 aktach.

Prawdziwy, czysty, Probsteinski

O w i e i ,
wysiewu 3/ 4 na morgę, przynosi do 20  

ziarn, przy pewnej sile kiełkowania,

po 6 złr. korzec, poleca do siowu 
Eustachy Zakrzewski

w Z b o r ó w k u ,  p r. Gdów. (366-3-)T

Do numeru dzisiejszego do 
łącza się dla pp. Prenumerato 

rów Galicyi zach.: „Zamknięcie rachun­
ków galicyjskiego Towarzystwa kredyto­
wego, za II półrocze 1 8 6 7 .“

Surduty wiosenne . . . .  od 5 do 84 złr.
Wierzchnie surduty . . .  od 8 do 28 „
Surduty do polowania . . od 6 do 22 „
Fraki i su rd n ty .................. od 14 do 28 „
Księże suknie...................... od 16 do 30
Ranne suknie (szlafroki) .o d  8 do 26 „
Całe ub io ry .................. od 12 do 36 „rj
Surduty kancelnryjne . . od 4 do 12 „
Spodnie .  ...................... od 4 do 12 ,
K am izelki................................od 2 do 8 „
Ubiory gimnastyczne . . od _ 3 do 8 „
jJ B l^ P ró c z  ty ch  w szelkie m ożebue

przedmioty ubiorów męzkich.
UBB~ Zamówienia osobiście lub listownie 

za łaskawem oznaczeniem mi.iry sz e roko - 
ś c i  p i e r s i  (piersi i pleców), s z e ro k o ­
śc i b r z u c h a  (naokoło stanu), d ł u g o ś c i  
k r o k u ,  będą za przysłaniem należy tości 
lub za zaliczką pocztową najdokładniej 
wypełniane. Cenniki na żądanie rozsyłają 
się bezpłatnie. (1551-59-200)

Aby zaufanie Szanownej Publicz­
ności, którem jesteśmy zaszczyceni, i na­
dal pod każdym względem zachować, ze 
względu na nawał zajęcia, nie jesteśmy 
wstanie co dzień przychodzących nowych 
próbek materyj do przejrzenia przesyłać, 
bierzemy więc na siebie, przy oznaczeniu ko­
loru i ceny, wybór Sukien według nasze­
go najsumienniejszego sądu — dodajemy 
do każdej paczki kartkę zaręczenia, że Su­
knie od nas wzięte, jeżeli z jakiego bądź 
powodu nie są odpowiednie, przyjmujemy 
takowe napowrót.
Keller et A lt Graben Nr. 3, Wien.

z j j u h j h  p t a c ęząUają piauą Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a 
708 w srebrze 51 za 100
188 80 Kol.Gal.K.L. Emis. II 
486 — Kol. Lw. Cz. po 300(1.

1745 — (w sr. 6* za fl. 100.)
257 50 „ „ „ Emisya 1867.
14150 „ Grao-KOtt. za 150 fl.
136 75 - - (w sr.4 jjzafl. 100
172 50 Kol. 1. Sied.fi. 800 a. w. 
204 75 „ półn.czes.po300Ł
182 50 a. w .w sr.pos; zal00„ 

Tow.Źegl. par. uaDu: 
— — za u. 100 m.k.

100 60 Anatr. Loyd fl.lOJm k.
87 — KoL Czes. po 300 fl. 
85 25 — (w sr. 5$zal00fl.)

121 75 Waluty.
119 — Cesars. korony. . .
99 25 ,  dukat na wagę

206 75 „ — obrączk.
91 75 Złoto al marco . .
88 — Napoleondory . . .

103 75 F ry d e ry k i................
75 50 Luidory (niemieckie) 

Suweryny angielskie
89 25 Imperyały rosyjskie

I Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowo .

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych 
od. tOgo Czerwca r. b.

Ddehodzą:
s Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano;i.3.30 po 

południu -  do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do I/woioo 10.30 r no; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
t  Granicy do Szctakowy o godzinie 11.27 przed polu 

dniem; 2.6 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 1.51 po południn; 
ze Lwowa ao Krakowa 5.10 rano; 6.20 wieczór; 
s Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.4R wieczór.—z liro  

cławia  o godzinie 9.46 rano := z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Stczakowy 5.21 wieczór 

ze Lwowa 2.51 popołudniu; 0.11 rano— z Wie 
liczki 6.16 wieozó/. 

do r zem y śla  z Krakowa 4.43 po południu; 
do L w ow a z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór.

Aka. bank. i przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.ua Dunaju 
Kolei półn. Ferdyuan. 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej .
„ południowe) .
,  Galicyjskiej .
„ Czemiow. . . 

Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 5 ' za 
u  — — lOOfl.k.m.
„ (sr.pr). 100 fl. w. a.

(Emis. 1862) „ ,  „ 
Kol. Rząd. SŁ 500 fr.

„ „ Emis 1867 „ 
Kol. połud. SŁ 500 fr. 
.  Bony 6 J 1875-1876. 

Kol.pół.C.F.lOOfl.k.m.
w- a-

w sreb. 5* „ „ „ 
Kol.Głog. za 100 fl k m. 
Kol. zachód. Cfces. za 
300fl.a.w. sr.łOO fl.w. a. 
Kol. połud-pół-niem: 
— 6{ — za 100 fl. 

— w srebrze „

Pruskie bilety k a s ..84 — "
89 50 L w ó w  2 marca.

Dukat holenderski . 
79 76 .  cesarsai. . .
82 50 Półimperyał rosyjski 

Bubel srebr. rosyjski 
72 50 ,  pap „
81 25 Talar pruski . . . .

Listy gal. b. kup. w. a. 
87 75 B ,  m. k.

Listy zast. banku hip. 
94 — Obligi indem. b. kup. 
— - 6jJ Pożyczka naród.

Ako. koL gal. b. kup. 
91 76 - B lwow.-czer.

Akcye banku hip. gal. 
16 45 ----------------------------

5 59; W aru . 29 lutego.
6 591 Listy zasŁ 1 ser. rub.
5 57 „ 2 ser. „
9 37 kupon „

9 66 Listy likwidac. .
9 45 kupon „

11 70 Pożyczka r. 1866 „ 
9 70 ,  r. 1866 ,

114 76 Kolej warsz. wied. „
114 75 „ warsz. byd. „

1 72 I .  warsz. teresp.

Rządzca D rukarni, S ew sryn  D o b rta A tk i.
Czcionkami Drukarni „CZASU" W, Kirchmayera,


